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Rok XTT. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE: Bióro administracji „Gazety Narodo= 
waj* przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. 
ulica nowa |liczba 201). 
Piątkowskiego 


(dawniej 
Ajencja dzienników 
nr, W, plac katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY- 
4 an pułkownik 


ZU, na całą Francję i Anglię jedynie 
WIEDNIU: pp. 


Raczkowski, rue de beauxr arts 10. W 
Huasenstein et Vogler, ur, 10, Wahlfischgasso i A. 
Oppelik Wollzejie 99. W PRANKFURCIE: nad Monem 
+ Wonbargu: p Haasenstein et Vogler. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 et. za każdorazowe umieszczenie. f 

Listy reklamacyjne nioopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu, 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 


Od administracji. 
Zapraszamy szanownych prenumera- 
torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na rok przyszły 1874. 
Cena prenumeraty na Gazete Na- 
rodową pozostaja ta sama, t. j.: 
z przesyłką pocztową wraz z „Ty- 
godnikiem Niedzielnym :* 


rocznie 20 -złr. — ct, 
półrocznie . 10, —%, 
kwartalnie ) ia R 
miesięcznie 5 1: GO 


W miejscu bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego“ wynosi prenumerata : 


rocznie $ «0015 zr, — ©t. 
półrocznie . £ Taure poy 
kwartalnie . BRP © oa 
miesięcznie 13. $0:», 


Przy prenumeracie „Gazety Narodo 
wej“ można przysyłać prenumeratę na 
kahałyć 


dzieło pod tytułem „Żydzi i 
1 zr. 30 ct. 


Lwów d. 10. stycznia. 


(Sprawy krajowe i parlamentarne. — Z 
Czech. — Czesi przeciw Moskwie.) 


Ministerjum rolnictwa otrzymało osta- 
tniemi czasy ze wszystkich prawie krajów 
Przedlitawii doniesienia 0 ogromnem nie- 
raz trzebieniu lasów, bez przepisane- 
gow $. 2. ustawy lasowej pozwolenia 
władzy politycznej. Korczowiska te za- 
mieniano zwykle w liche pastwiska, łąki 


lub role, które w krótkim czasie wyjało- 
wiały i stały się zupełnemi nieużytkami. 


Z tego powodu wezwało ministerjum na- 
miestnictwa, aby starostwom powiatowym 
poleciły najściślejsze dopilnowanie przepi- 
sów tej ustawy, i aby tam, gdzie las trze- 
bią bez pozwolenia władzy politycznej, jak 
najsurowiej karano. 

Nasza walka ekonomiczna bardzo 
się nie podoba meszuresom  centralisty- 
cznym, Jeden z tych uczeiwców podał do 
Deutsche Żtą. w liście ze Lwowa d, 4. bm, 
bardzo romantyczne doniesienia o jakiemś 
zebraniu szlachty w Mościskach (wymie- 
nia ich po nazwisku), na którem miał być 
obecnym także sędzia powiatowy z Sądo- 
wej Wiszni, p. Protung. Celem tego ze- 
brania miała być narada, jakby w życiu 
społecznem nieszkodliwymi uczynić żydów, 
za to, że przy wyborach do Rady pań- 
stwa z kurji wiejskiej przeważyli szalę na 
stronę ks. Juzyczyńskiego. „Po długiej a 
żywej rozprawie — donosi meszures — w 
której także członkowie reprezentacji po- 
wiatowej udział brali, uchwalono: zerwać 
wszelkie stosunki z wszystkimi ośmioma 
kupcami żydami w Mościskach, i klątwę 
tę ogłosić także w pismach publicznych ; 
dalej wszystkie kontrakta kupna i sprze- 
daży, terminatki i inne umowy co do pa- 
nów szlachty uznać za nieważne a odno- 
śne zadatki za przepadłe, jeżeliby z tych 
umów dla żydów jakowe prawa dały 
się wydedukować.* Otóż ks. Pawlików ma 
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w Radzie państwa na serjo 
ministra sprawiedliwości, czy wolno c. k; 


interpelować 


sędziom stać na czele takiego deptania 
prawa. — Już to Bogiem a prawdą, ks. 
pPawlików może tę rolę oddać jakiemu Hö- 
nigsmanowi lub Miesesowi, zwłaszcza że 
jemu jako kapłanowi nie godzi się poda- 
wać za narzędzie kłamstwa. Jak bowiem 
wiadomo, Żydzi nietylko w Mościskach, 
ale wszędzie postanowili nie dotrzymywać 
kontraktów i innych umów  chrześcianom, 
i teraz imputują to szlachcie polskiej, we- 
dług znanej zasady żydowskiej: bić i je- 
szcze gwałtu krzyczeć! 

Stara Presse wskazuje, że według 
zapowiedzi namiestnika w sejmie styryj- 
skim sejmy najdalej do d. 16. bm. będą 
mogły obradować, i ubolewa nad sejmami, 
aby módz dać policzek naszemu Wydzia- 
łowi krajowemu, pisząc: „Trudno zatem 
pojąć, jak podołają sejmy zadaniom swo- 
im, a zwłaszcza galicyjski, który z powo- 
du świąt greckich znowu się odroczył. 
Będzie on musiał wiele spraw pozostawić 
bez załatwienia, albo odstąpić Wydziałowi 
krajowemu, temu samemu, którego lichą 
gospodarkę nareszcie i w sejmie podnie- 
siono.“ Mowa tu o smutnej, na fałszach i 
przekręcaniu opartej interpelacji p. Gnie- 
wosza, który się doskonale przysłużył ta- 
kim Pressom, 

W tyrolskiej sprawie szkolnej 
toczą się podobno jakieś rokowania mię- 
dzy biskupem z Briksen, który d. 4., a 
namiestnikiem, który d. 5. przybył do Insz- 
pruku (z Wiednia), Centraliści nie chcąc 
dopuścić do słusznego, spokojnego tej 
sprawy załatwienia, zapowiadają z góry, 
że będą interpelowali w Radzie państwa, 

V sprawie wyznaniowej uchwalili 
centraliści, zaraz na pierwszem zebraniu 
się Izby posłów d. 21. bm. interpelować 
rząd przez usta samego Herbsta, dlaczego 
nie wnosi przedłożeń wyznaniowych, i 
wnieść ze swej strony wybranie komisji 
do sprawy wyznaniowej, Zdaje się, że rząd 
zapobiegnie temu, wnosząc 00 siebie choć 
kilka przedłożeń. 

Dzisiaj poczynają się w Czechach 
wybory uzupełniające do Rady państwa. 
Do zgody między starymi i młodymi nie 
przyszło — oprócz znanej już uchwały, 
że żadna frakcja czeska bez drugiej nie 
wejdzie. do sejmu a więc ido Rady pani- 
stwa. Młodzi wystąpili zupełnie z klubu 
mężów zaufania, i obie frakcje postawiły 
osobne listy kandydatów. Rezultat wybo- 
rów będzie domową sprawą czeską, bo czy 
io ile zwycięży lista starych lub młodych, 
na każdy sposób wybrani będą narodowcy. 
Centraliści niemają powodu do tryumfo- 
wania. 

Podnosiliśmy już zwolnienie sym- 
patji Czechów dla Moskwy, wnosząc 
o niem ze wskazówek negatywnych. Ale 
już są i dowody pozytywne. Organ Riegera 
i Palackiego, Pokrok podał ciekawy arty- 
kuł p. n. „Słowiańskie powołanie Mo- 
skwy.* Treść jego jest następująca: Mo- 
skwa zajmuje się teraz przeważnie „cywi- 
lizowaniem* hord turkmeńskich i wyszu- 
kaniem drogi dla opanowania Indyj Wscho- 
dnich. Tymczasem wpływ Bismarka coraz 
bardziej się szerzy, Serbia traci coraz 
więcej nadzieję w Moskwę, Dla Czechów 
nie znajduje Grołos innej rady, jak tylko 
wezwanie aby weszli do rajchsratu wie- 


Wspomnienia ze Wschodu, 
Ze Stambułu do Angory, 


przez 
W. IKoszczyca. 


(Dalszy ciąg.) *) 

Z emigracją Czerkiesów, która przy- 
była do Turcji w roku 1864, przybył nie- 
jaki Józef, Polak, chłop, rodem z Kongre- 
sówki, którego nazwiska nie pamiętam. 
Był on oddany w latach czterdziestych w 
rekruty do wojska na Kaukaz, w którem 
po paru latach wzorowego sprawowania się 
tak obmierził sobie służbę moskiewską, że 
przy pierwszej nadarzonej sposobności de- 
zerterował do niewiernych, jak Moskale 
nazywali niepodległych Czerkiesów, i tam 
wkrótce zasłynął jako nieustraszony i wy- 
trawny wojownik. 

Polem popisów wojennych Józefa, 
o ile sobie przypominam, była podobno 
forteca Groźna, otoczona zewsząd ogro- 
mnemi puszczami, w których siedziały ple- 
miona niepodległych, odznaczające się 
szczególniejszą walecznością. Po kilku la- 
tach prób, w których Czerkiesi przekonali 
się o wysokich zdolnościach partyzańckich 
naszego Józefa, obrano go naczelnikiem 
wojennym. Jako wódz kilkutysięcznego tłu- 
mu zbrojnego dowodził ten nasz chłopek 
przez lat kilkanaście, i pustoszył w naj- 
straszniejszy sposób jak szeregi moskiew- 
skie taki osady, zamieszkałe przez Koza- 
ków i kolonistów Moskali. Jak ongi nasi 
Zaporożcy piorunem spadali na anatolskie 


*) Patrz nr. 140, 141, 237, 239, 240, 
246, 949, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274, 
277, 281, 283, 286, 287, 289, 292, 
303 z r. 1873. i nr. 2 i 6. 
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deńskiego. Co do Polaków, pisma moskiew- 
skie zajmują się od czasu do czasu spra- 
wą polską, i „zadowalające“ rozwiązanie 
jej chcą w tem upatrywać, że Polacy, ja- 
ko nic nieznacząca, drobną  partykułka, 
muszą rozpłynąć się w liczącem 60 mili- 
onów państwie moskiewsko+słowiańskiem. 
Wszystko to dowodzi, że Moskwa  zupeł- 
nie zapoznaje swoje powołanie „słowiań- 
skie,“ 

Podobne artykuły znajdujemy w in- 
nych także pismach czeskich. 

Do tego rozczarowania Czechów przy- 
czyniła się ich walka o prawa swego kra- 
ju i narodu. 


Giósy: kilu: 
osy a 


(Zamachy na aut s ię.) 
Z Sanockich gór i 4. stycznia. 


Zadziwi was może, że ktoś z takiego 
zaścianka odważa się pi w sprawach, 
w których tyle poważnych piór zdania 
swoje objawiło, ale i nas tu obchodzi ży- 
wo, co się w kraju dzieje, i my cieszymy 
się każdym krokiem naprzód, a bolejemy 
nad każdym wstecznym kierunkiem. 


trzeba przyznać, 
że się cofamy; a cofamy się nie jak woj- 
sko po uporczywej walce, ulegając prze- 
mocy, ale ustępujemy dobrowolnie, i kapi- 
tulujemy jak Bazaine w otwartem polu, 
nie wyczerpawszy możebnych środków ra- 
tunku. E 
Czemże bowiem innem nazwać można 
te wycieczki pewnych kółek przeciw Wy- 
działowi krajowemu i Wydziałom powiato- 
wym, te narzekania na autonomię, jak nie 
dobrowolnem zrzekaniem się i tej odrobiny 
swobód, jaką uzyskaliśmy? Wszędzie zre- 
sztą brak energii, apatja i z. zwąt- 
pienie w przyszłość kraju. Jakże odmien- 
nie było u nas dawniej! Przed kilku laty, 
jeżeli zbliżały się jakie wybory do sejmu, 
uwijano się parę miesięcy naprzód, rozbie- 
rano różne kan "ge, l ścierały się zda- 
nęło życiem, — dziś przy 


nia, Wsz oda? 

w Desnan tady upm przypatrywa- 
lismy się bezczynnie a r eZ: 
go nam obozu, a w wielkich posiadłościach 


zjeżdżała się ledwo czwąrta część upra- 
wnionych, i traktowano cąłą sprawę jakby 
od niechcenia. | 

Niegdyś uchwalił nasz sejm ową śmia- 
łą rezolucję,  domagającą! się rozszerzenia 
samorządu, — dziś nie chcemy nawet o- 
twarcie wypowiedzieć, że wybory bezpo- 
średnie są naruszeniem statutu krajowego, 
i odrzucamy wniosek księcia Czartoryskie= 
go, jak ów młodzieniaszek, obawiający się 
gniewu swego ochmistrza, 

Niegdyś upatrywaliśmy w Radach i 
Wydziałach powiatowych najlepszą szkołę 
życia publicznego dla/naszego ludu, a w 
rozszerzaniu ich atrybucji widzieliśmy naj- 
silniejszą podstawę samorządu, — dziś wy- 
chodzą z pośród nas, samych ataki przeciw 
tymże instytucjom, i knują się wnioski, 
dążące do zatraty i tych nielicznych wol- 
ności nabytków. Zapomnieli widać ci pa- 
nowie smutną tradycję „Beiratu*, skoro 
odważyli się zaproponować w miejsce Wy- 


wybrzeża, tak i on urządzał napady na 
najdalsze stanice, wiedząc, że im dalej za- 
puści się od linii bojowej, tem mniej przy- 
gotowanego znajdzie wroga. Słowem, był 
straszną plagą dla naszych ciemięzców. 


Józef nie wtrącał się wcale do rządów 
wewnętrznych swego plemienia, znał on 
tylko trąbkę bojową, i w chwili, gdy u- 
rządzono na radzie kniaziów i uzdeniów 
wyprawę przeciwko Moskalom, obejmował 
dowództwo oddziału. O swojej władzy i 
jej atrybucjach nigdy nie umiał mi dokła- 
dnie opowiedzieć, Mogłem tylko tyle zro- 
zumieć, że jak sposób wojowania Czerkie- 
sów, tak i ich hierarchia wojskowa wcale 
nie różniły się od tego, co się zachowuje 
pomiędzy myśliwymi na wielkich polowa- 
niach jego tedy dowództwo było zupełnie 
podobnem do tej władzy, jaką przybierają 
najzręczniejsi myśliwi w kniejach wobec 
reszty drużyny. Ztąd jenerałowie czerkie- 
scy nie nosili błyszczących szlif, ani bry- 
lantowych dekoracyj, i za to byli przezy- 
wani od swych kolegów ze słnżby carskiej 
watażkami band zbójeckich! (predwoditeli 
szajek.) Nic to jednak nie przeszkadzało 
tym nienznanym jenerałom, bić patento- 
wanych, i ich dziesięćkroć liczniejsze uor- 
gamizowane bandy, a nasz „biegły sołdat* 
dzielniej spisywał się na tem polu jak kto- 
kolwiek inny. Instynkt patrjotyczny zrobił 
też z Józefa i polityka nie lada. 


Widział on, że Moskale nie mogąc 
dorównać walecznością i męztwem Czer- 
kiesom, zapuścili sieć intryg pomiędzy ni- 
mi, za pomocą wolnego handlu z niepo- 
dległymi, którym wolno było bez broni 
wjeżdżąć do fortec od wschodu do zachodu 
słońca, i robić swoje sprawunki, aby tem 
łatwiej zakorzenić zdradę i przekupstwo. 
Józef chociaż czytać i pisać nie umiał, 
zgadł jednak od razu, że ten system przy 
wabiania był stokroć straszniejszym od 
rycerskich cnót zwycięzkiej armii moskiew- 
skiej. A jako człowiek z ludu i do tego 


przywiązany, czemu o ayto 
| rzyć, widząc jego szlachetne i 


prawdziwy Polak, nie długo myśląc, roz- 
począł przeciwdziałanie przeciw tym ma- 
chinacjom, których rezultat istotnie zgu- 


bnym okazał się na ostatku dla niepodle-: 


głości czerkieskiej. 

To przeciwdziałanie zależało na tem, 
że wybrawszy się w pojedynkę do fortecy, 
z ukrytą bronią pod suknią, porywał któ- 
regokolwiek konia kozackiego i zmiatał 
po drodze łby wart w bramie i sołdatów 
kręcących się po za wałami. Po każdej 
takiej wyprawie, przerażeni Moskale, za- 
mykali bramy fortecy, drząc na samo 
wspomnienie „chiszcznika* drapieżnika, 
lecz enota moskiewska okazywała się po- 
mimo to niewzruszoną, i po paru dniach 
trwogi, wstydliwie uchylała niewdzięczni- 
kom podwoje... pułapki. 

Wprawdzie niejeden czytając to po- 
wie: I na cóż się zdały te wszystkie okru- 
cieństwa i waleczność, kiedy pomimo nich 
Czerkiesi upadli? Tak jest, upadli, bo za 
mało mieli takich Józefów. Na przewrotną 
i znikczemniałą naturę moskiewską stra- 
chem śmierci oddziaływać można, bo w 
zbydlęconem jej sumieniu wobec rozkazu 
hosudarskiego nie istnieje żaden argument 
ludzki, któryby potrafił hamować jej za- 
pędy zaborcze. Po nad te wszystkie jednak 
czyny wojenne, jest jeden, w którym w 
całym blasku odbija się patrjotyzm chłop- 
ski, t. j. tak, jak go matka natura wlała 
w pierś szlachetniejszą. 

Józef podczas swego dowództwa, jak 
na chłopa, był prawdziwym bogaczem; bo 
prócz domu i gruntow ogromnych, miał 
kilkadziesiąt sztuk bydła, kilkanaścioro koni 
i kilkaset owiec. Miał też i ton rodu 
kozackiego, którą Czerkiesi wzięli byli je- 
szcze małem dzieckiem do niewoli, a za 
którą gotówką zapłacił jej właścicielow 
Z tą kobietą miał kilkoro dzieci, do 
rych zarówno japa W 


działów powiatowych jakichś płatnych de- 
legatów, przez Rady wybieranych, przy p. 
starostąach, a takichże delegatów przez sejm 
wybieranych przy namiestnictwie, Niegdyś 
otaczaliśmy naszych przywódzeców polity- 
eznych pewną czcią i uszanowaniem, ugi- 
naliśmy chętnie czoła przed wyższością, — 
dziś sami zdzieramy wszelki urok z osób 
na czele narodu stojących, krytykujemy 
bez miłosierdzia najdrobniejsze uchybienia, 
i zmiatamy wszystko, co się na arenie po- 
litycznej nad poziom wyniosło, dopomaga- 
jąc tem bezwiednie naszym wrogom, któ- 
rzy na takiej tabula rasa swoich prowody- 
rów postawić ore dą 

Dawniej potępialiśmy głośno nieumiar- 
kowanie w polemice dziennikarskiej, dziś 
widzimy nawet posłów sejmowych, zarzu- 
cających Wydziałowi krajowemu rozmaite 
grzechy, Nie jesteśmy przeto bynajmniej 


zwolennikami Towarzystwa „wzajemnej 
adoracji*, nie ganimy jawności i słusznej 


krytyki, ale zarazem nie chcemy, aby tam, 
gdzie rzeczy samej nie zarzucić nie można, 
czepiano się form, i uchybienia prze- 
ciwko tymże podnoszono do takiej wagi, 
iżby ztąd na najwyższą władzę krajową 
padał cień niedołęztwa, jeżeli nie co gor- 
szego jeszcze, 

Czytając bowiem wiadomą interpelację, 
a przytem złośliwe uwagi pewnego dzien- 
nika, mogłoby się łatwo rozpowszechnić 
w kraju mniemanie o złym zarządzie gro- 
szem publicznym. 

Niewiem, czy większość wyborców sa- 
nockich podziela w zupełności zapatrywa» 
nia swego reprezentanta tak w tej kwestji, 
jakoteż co do wniosku ks, Jerzego Ozar- 
toryskiego, ale musi tak być, skoro go kil- 
kakrotnie, a ostatnią razą, nawet pomimo 
poprzedniej rezygnacji, i pomimo że już z 
gmin do Rady państwa wybrany został, 
powtórnie i do sejmu wybrano. Złośliwi 
mogliby posądzać Sanoczanów o zbytek 1o- 
alności, kiedy nad ludzi niezawisłych prze- 

ładają e. k. radców, 

am się z tego powodu inna jeszcze 
nasuwa myśl, 0 tej ogólnej u nas chorobie 
społecznej, R jest ta wieczna kumulacja 
urzędów i dostojeństw, tak, że tylko kil- 
kadziesiąt osób zajmuje u lej krzesła 
w Radzie państwa i w sejmie, wszystkie 
wyższe urzędy, dyrektorstwa i prezeso- 
stwa w najrozmaitszych instytucjach. 

Stąd pochodzi, że nie jeden c. k., rad- 
ca pobiera i całoroczną swoją pensję i 10 
złr, s bór przez jakie 8 lub 9 miesięcy ja- 
ko członek Rady państwa, a dla biednych 
praktykantów, którzy po kilkunastu latach 
mozolnych studjów wstępują do urzędów, 
niema przez. dwa lata nawet funduszu na 
skromne adjutum. 

Rzeczywiście — jeżeli nasze życie pu- 
bliczne nie wydaje pożądanych owoców, 
to znaczna część winy leży w tej kumula- 
cji wszystkich urzędów i poselskich krze- 
seł w jednych i tych samych rękach, i w 
tem prawie systematycznem niedopuszcza- 
niu świeżych sił do pracy około dobra po- 
wszechnego. Jest to nasza narodowa wada, 
bo już w czasie elekcji Jana Sobieskiego 
położono w paktach  conwentach punkt, 
„aby król dwóch urzędów jednemu nie 
dawal“, a obecnie takie uganianie za kil- 
koma posadami opinią publiczna głośno 
karcić powinna. 

Lecz wracajmy do owych zarzutów, 
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zachowywanie się na kolonii. Pomimo to 
wszystko, gdy chwila fatalna wyemigro- 
wania wybiła, odesłał całą familię swoją 
wraz z Żoną i całym swoim majątkiem do 
jej rodziców, a to jedynie dlatego — aby 
„nie wodzić po świecie z sobą przypłodka 
moskiewskiego*. Może nie jedno serce sen- 
tymentalne zadrzy, przeczytawszy te wier- 
sze, Według mnie jednak, taka abnegacja 
wobec świętej sprawy patrjotycznej, tłu- 
maczy się zupełnie tem, co Chrystus po- 
wiedział o służenin idei, propagowanej 
przez siebie. Zaś dla panów, co na wybu- 
jałych fluktach słowiańskich marzą o uni- 
kacji Moskali z Polakami, jest to przy- 
czynek wielce pouczający. 


Nie naśladująe niektórych wychodźców 
naszych z uprzywilejowanych a nibyto i o- 
świeconych klas, nasz wódz czerkieski, po 
przybyciu do Turcji, został napowrót tem, 
czem był dawniej w kraju, tj. prostym pa- 
robkiem. A prócz wspomnień z przeszło- 
ści, największą pociechą dla niego by- 
ło słyszeć, że jeszcze raz pójdzie bić Mo- 
skali. W ogóle trzeba wyznać, że u pro- 
staków przywiązanie do idei patrjotycznej, 
tam gdzie się ono obudzi, jest bez poró- 
wnania silniejsze jak w klasach oświeco- 
nych. W ciężkich chwilach zdarza się sły- 
szeć Pa an nimi skwierk, ale ten trwa 
tylko do próby, dopóki nie usłyszą świę- 
tego imienia ojczyzny; wtedy zapominając 
o biedzie, niema skorszych do czynu jak 
oni. Wyprawa tulczańska pod Z. Miłkow- 
skim w r. 1863 była najlepszym dowodem 
tego. Fakta te przedstawiają nam lepiej 
istotę uczucia patrjotycznego jak wszelkie 
filozoficzne rozprawy, „oparte na postula- 
tach nauk pozytywnych, do których osta- 
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władzom autonomicznym robionych. Co do 
Wydziału krajowego, to już gazeta wasza 
dobitnie wykazała, jaka była administracja 
dróg, szpitali i t. d. za czasów biurokra- 
cji, a jaką jest dzisiaj, my z naszego kąta 
możemy to także potwierdzić przykładem 
drogi sanocko-przemyskiej, którą popro- 
wadzono takiemi niedostępnemi grzbietami 
gór i lasami, z pominięciem osad w doli- 
nach położonych, że w istócie zdawała się 
być założoną nie dla pożytku całej okoli- 
cy, ale dla korzyści pojedynczych osób, 
adto budowano ją w wielu miejscach bez 
pokładu kamiennego, tak że długi czas 
istnem była bezdrożem; a ile to pracy i 
łez biednego ludu kosztowała ta droga !— 
Lecz działo się to za czasów absolutyzmu, 
kiedy chyba tylko dla formy pytano stro- 
ny interesowane, ale najrozumniejszych 
przedstawień nie uwzględniono. 

Słusznie więc zapytaćby można auto- 
rów projektów antiautonomicznych: jakich 
to korzyści spodziewają się po zespoleniu 
władz, pod przewodnictwem c. k. staro- 
stów? Czy wybierani przez Rady płatni 
delegaci (pomijając jaż że mało kto przy- 
jąłby taką rolę beiratowicza) nie staliby 
się zwykłymi urzędnikami? również pro- 
jektowani płatni naczelnicy gminnych 0- 
progów, przez rząd mianowani, czy nie 
byliby wcale nie poprawną edycją dawnych 
mandatarjatów ? 

Widać jednak, że dla niektórych ludzi 
wspomnienia rządów Metternichowskich 
nie mają nic wstrętnego, kiedy im samo- 
rząd tak nie do smaku. 

Nie myślimy przez to udowadniać, że 
Wydziały powiatowe wiele robią, bo i 
jakże mogą wiele zrobić, kiedy we wszy- 
stkiem zależą od mniej lub więcej chętne- 
go poparcia p. starostów? Nie zapominajmy 
jednak, że urzędowanie bezpłatne ludzi 
mających inne zatrudnienie zawodowe, jest 
już samo przez się pewną ofiarą dla pu- 
blicznego dobra, i że brak władzy wyko- 
nawczej a ztąd MY wynik pracy, i naj- 
gorliwszym ochotę do tejże odebrać jest 
w stanie, 

Nie tutaj więc szukajmy przyczyny 
wadliwych stosunków naszych, bo te leżą 
w tem, że nasz kraj traktowany zawsze 
p macoszemu, że Rada państwa obraduje 

lub 9 miesięcy, a sejm zaledwie kilka 
tygodni, że pochodzący ztąd ciągły po- 
spiech wydaje ustawy niedostateczne, że 
dzięki oktrojowanej ordynacji wyborczej 
sejm nasz ma większą połowę członków 
figurantów, który to niepotrzebny balast 
tylko utrudnia prace stjniwe: że sejm 
musi się naginać do uwag c. k. komisarza 
rządowego i tylko to uchwalić może, na 
co mu z góry sankcja obiecaną będzie. 

Wszak sejm byłby już przed parą 
laty uchwalił zaprowadzenie gmin zbioro- 
wych, ale powiedziano mu, że taka ustawa 
nie otrzyma sankcji, Nie o zniesienie więc 
Rad powiatowych starajmy się, ale o ol: 
danie tymże egzekutywy; nie będzie to 
zaś wcale rząd w rządzie, jeżeli zakres 
c. k. starostw i Wydziałów powiatowych 
tak ściśle odgraniczony będzie, że wszel- 
kie kolizje niemożebnemi się okażą. Z odda: 
nia przecież Wydziałom powiatowym spraw 
drogowych, szpitalnych i szkolnych z wła- 
dzą wykonawczą, żadne niebezpieczeństwo 
dla państwa nie wyniknie. 

Równie zamiast o naczelników okręgo- 


ona wspólne pochodzenie z ideą religijną, 
i dlatego to widzimy obie tak łatwo koja- 
rzące się z sobą, chociaż pospolicie zdarza 
się w życiu narodów, że jedna albo druga 
mą w danej chwili przewagę, w toku hi- 
storycznych zdarzeń, W postępie ogólnym 
ludzkości, każdy naród dostał w udziale 
pewną ideę moralną do rozwijania i kształ 
cenia, a wykonanie tej misji jest koroną 
jego dążeń, których cel ostateczny złożony 
w tajemniczych dziejach wszechświata, 
Ludzkość dopóki nie wyszła z kolebki, 
miała za taką ideę pozytywizm religijny, 
który rzuciwszy ogólne podstawy społe- 
łeczne, oparte na biernej moralności jedno- 
stek, rozpłynął się następnie w powodzi 
rządów teokratyczne = kosmopolitycznych, 
ustępując "w nowszych czasach szeregowi 
pojęć idealno - politycznych, narodowych, 
które wytykają nietylko obowiązki moral- 
ne jednostce, lecz takowe rozciągają i do 
zbiorowości społecznej, związanej jednako- 
wemi pojęciami i warunkami życia. Następ- 
stwem idei religijno-kosmopolitycznej były 
kasty z teokracją i monarchią na czele, a 
z szeregu pojęć idea!no-politycznych wyło- 
nily się narodowości z demokracją i Ohry- 
stusem na czele, czyli z ideą powszechne= 
go braterstwa ludów, opartego na wzaje- 
mnej miłości, Sądzę, że postępując za po- 
dobnym szeregiem rozumowań, z Kiwi 
przyjdzie się do właściwego określenia pos 
jęcia 0 obowiązkach i patrjotycznych, dla 

tórych ofiara. jest zwykłem zadośćuczy- 
nieniem wobec sumienia, a nie kiem 
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wych starajmy się o zaprowadzenie gmin 
zbiorowych, które jedne są w stanie wpro- 
wadzić ład w rozprzężone stosunki nasze 
i nad małoletniemi jeszcze gromadami sku- 


teczną mogą rozciągnąć opiekę. 


0 krajowej Radzie szkolnej. 
(Ciąg dalszy.) 

Rada postanowiła ogłaszać dla publi- 
czności protokoły swych posiedzeń. Jakoż 
słuszna jest, aby kraj, który na utrzyma- 
nie Rady składa ofiary, aby rodzice, któ- 
rzy dzieci swe szlą do szkół, aby nauczy- 
ciele wiedzieli, co też najwyższa władza 
szkolna działa. Jest zresztą Rada szkolna 
władzą autonomiczną — nie departamen- 
tem namiestnictwa, niema przeto potrzeby 
okrywać tajemnicą swych czynności, zwła- 
szcza jeżeli takowe dla dobra kraju, szkół 
i nauczycieli są podejmowane; dowiedzie- 
liby się przez to i ci, którzy swych repre- 
zentantów mają w Radzie, jak 1 co robią, 
czy potem składane przez tychże sprawo- 
zdania (jak to np. dr. Janota uczynił Ra- 
dzie miejskiej krakowskiej) są zgodne z 
prawdą. Tymczasem podawane kiedy nie- 
kiedy wyciągi z protokołów Rady do wia- 
domości, są raczej wyciągu wyciągiem, 
tak że nie wiele i nie w porę o tem do- 
wiaduje się kraj, czegoby pragnął wie- 
dzieć, Inne Rady szkolne obszerne, i to 
zaraz po posiedzeniach, podają sprawozda- 
nia, czem i zainteresują szersze koła i bu- 
dzą dla siebie wdzięczność za taką otwar- 
tość. Dotychczasowe postępowanie Rady 
utworzyło koniecznie wcale nienaturalny 
stosunek do kraju i do narodu; wyrobiła 
się wielka obojętność dla wszelkich Rady 
czynności i postanowień. 

Nie lepszym jest stosunek Rady do 
nanczycieli. Najwyższa władza szkolną 
nietylko ma prawo w danym razie ukarać 
nauczyciela, dać mu naganę, przenieść go 
itd., ale ma prawo i obowi zek wzbudzić 
zamiłowanie do pracy zawodowej — uzna- 
niem zdolności, taktu, pracowitości, odzna- 
czeniem, pomocą itd. Tymczasem widzimy, 
że Rada pierwsze swe prawo bardzo skru- 
pulatnie a czasem może za surowo wyko- 
nuje, drugiego zaś zastosowania nie widać. 
Ustawa o płacach nauczycieli szkół śre- 
dnich z 9. kwietnia mówi, że nauczyciele 
odznaczający się w swoim Zawodzie, mają 
otrzymać dodatki osobiste od, 100—500 zt., 
wiemy że Rady szkolnej atrybucją jest ta- 
kowych proponować ministerstwu. 

Podobno przed trzema laty, w skutek 
takiej propozycji raptem aż 6ciu nauczy- 
cieli otrzymało od 100—300 złr. dodatku, 
mówimy 6ciu na 400! Od tego czasu ci- 
cho; trzech z owych naacaas iwionych u- 
stąpiło ze szkół średnich, tak że odszcze- 
p ŻA w całym kraju obecnie jest aż 
trzech. Cóż to za miernota pomiędzy na- 
szymi nauczycielami! Co sobie minister- 
stwo o tem pomyśli? Czy istotnie Rada 
tak oszczędnie obchodzi się z funduszami 
państwa, czy też nie zna swoich podwła- 
dnych ?-— A przecież takie odszczególnie- 
nie nie małym stałoby się bodźcem i dla 
odszczególnionego i dla innych, © 

Pomijamy znaną powszechnie rzecz, 
że w Radzie asygnaty na płace nowo 
mianowanych nauczycieli zalegają po 2— 
3 miesięcy, że ta okoliczność zmusza czę- 
stokroć nauczycieli do zaciągania długów 
lichwiarskich; że to samo dzieje się z proś- 
bami nanczycieli o zaliczki, zapomogi, re- 
muneracje; że w Radzie giną ważne do- 
kumenta nauczycieli, które jako załączniki 
dodali do swych podań; że czasem na po- 
dania ważne żadnej nie można się docze- 
kać odpowiedzi; że wnioski słuszne gron 
nauczycieli bywają odrzucane z powodów 
wcale niejasnych itd., słowem, że takiem 
postępowaniem nauczycielstwo odstręczyło 
się, zobojętniało, wlecze się w swej pracy, 
bo musi, ale znikł zapał, zaufanie i go- 
rącość — „aus ist der Spiritus, das Fleg- 
ma ist geblieben!* Oto więc stosunek Ra- 
dy do nauczycielstwa. 

Najboleśniejsza, że musimy dotknąć 
sprawy nam wszystkim świętej, sprawy 
naszego języka ojczystego. Rada szkolna, 
która winna stać na straży tego nam naj- 
droższego skarbu, sama w aprobowanych 
przez się książkach, w odezwach i rozpo- 
rządzeniach wydawanych, w okólnikach, 
w. blaukiefadh na świadectwa, jak to po- 
dnosiły częstokroć pisma publiczne, sama 
jest albo dla tej sprawy zupelnie obojętną, 
albo nie posiada w swoim gronie ludzi, 
którzyby napełnieni głęboką języka ojczy- 
stego miłością, pielęgnowanie jego uzna- 
wali za jedno z najważniejszych zadań 
Rady szkolnej. 

Z drugiej strony, ponieważ potrzeby 
znajomości gruntownej języka niemieckiego, 
nikt z nas nie zakwestjonuje, a od zapro- 
wadzenia języka polskiego jako wykłado- 
wego — metoda uczenia języka niemiec- 
kiego zmienić się musiała koniecznie, Ra- 
da szkolna aby nie wejść w kolizje z mi- 
nisterstwem, metodę tę winna była unor- 
mować stale. Są wprawdzie „Methodische 
tylko dorywcze, 
wiedzą, że po- 
Jak obe- 
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talu lwowskiego, nie poznał by go zit- 
pełnie, a od tych właśnie słów inspektor 
szpitali rozpoczyna swe obecne sprawozda- 
nie do Wydziału krajowego z rewizji szpi- 
tala. „Pomimo nieodpowiedności budynku, 
mówi on dalej, pomimo braku pomieszcze- 
nia i niedostateczności środków, szpital 
ten odpowiada swemu przeznaczeniu, i nie 
bardzo ustąpi pod względem traktowania 
chorych najlepszym szpitalom Europy. 
Ład, czystość, porządek, staranne pielę- 
qom chorych, nie wiele pozostawiają 
o życzenia, Wady szpitalu lwowskiego 
pochodzą jedynie z nieodpowiedności bu- 
dynku i braku pomieszczenia. W sali, w 
której może się pomieścić najwięcej 25 łó- 
żek, sypia 69 obłąkanych na łóżkach i 
siennikach, położonych na ziemi jeden obok 
drugiego ,w 4 rzędy, bo na łóżka miejsca 
niema.“ Ze przy takiej ciasnocie utrzyma- 
nym jest porządek, to świadczy najwymo- 
wniej o gorliwości zarządu szpitalu. Jeżeli 
więc dyrekcja lekarska i lekarze mają za- 
sługę za dobre pielęgnowanie chorych, to 
zarządowi należy znów oddać pochwałę za 
staranność w utrzymywaniu czystości i po- 
rządku. Specjalnie zaś rządca szpitalu, p. 
Malinowski ma jedną jeszcze wielką za- 
sługę: zaoszczędzenie w ciągu roku na 
wydatkach przeszło 20.000 złr, On to pod- 
dał myśl i wprowadził w wykonanie pro- 
wadzenia kuchni na własne ryzyko, a tym 
sposobem nietylko że chorzy otrzymali le- 
pszą strawę, ale jeszcze powstały znaczne 
oszczędności, a to mimo podrożenia wszy- 
stkich produktów surowych. Przy usiłowa- 
niach oszczędzania funduszów krajowych 
istniała zupełna między zarządem a leka- 
rzami harmonja. „O utrzymaniu porządku i 
czystości w filiach Hoffmana i Höfflicha 
wydaje inspektor niemniej pochlebne świa- 
dectwo, ale brak odpowiednich lokalności 
daje się tu czuć jeszcze dosadniej. 

Szpital jasielski pod względem bu- 
dynku, pielęgnowania chorych i porządku, 
pisze dr. Sawicki, należy do najlepszych 
prowincjonalnych szpitali, tak że gdy fi- 
nansowy stan jego poprawi się, będzie 
miał bardzo piękną przyszłość, Staranność 
rządcy i lekarzy zasługuje na uznanie. 

W szpitalu rzeszowskiem gospo- 
darstwo prowadzi się źle i nieekonomicz- 
nie. Pochodzi to z braku fanduszów, a 
brak ten z opieszałości, z jaką ściągają 
się zaległe koszta leczenia, wynoszące już 
11.000 złr., — lekarz od pięciu miesięcy 
niebrał pensji, przedsiębiorca musi czekać 
na zapłatę za żywność. 3 

„Szpital w Nowym Sączu znajduje 
sie w stanie okropnym w całem znacze- 
niu tego słowa. Brud, nieład, nieporządek 
na każdym kroku, a w dodatku otłuczone 
gzymsy, tynk odpadający, podłoga przez 
grzyb zjedzona. Zaniedbanie szpitala obu- 
dza największe oburzenie, bo gmina san- 
decka nie należy do zbyt biednych, posią- 
da około 34.000 złr. dochodu. Cięgłe spo- 
ry i waśnie mą oj członkami Rady.gmin- 
nej, zajadła walka stronnictw przed wy-. 
borami burmistrza, brak ludzi, którzyby 
przy dobrej woli posiadali energię, są przy- 
czyną złego gospodarstwa w gminie.“ Jak 
wiadomo, tam żydzi będąc echem wiedeń- | 
skich centrałów, stawią bardzo uciążliwe 
w gospodarce zawady. 

Ò szpitala tarnowskim _sprawo- 
zdawca wyraża się dość względnie, pod- 
nosi ilnożć dr. Kozla, który prawie ca- 
ły dzień przesiaduje w szpitalu. Szpital 
w Bochni jest według dr. Sawickiego 
„nietylko z komfortem, ale z wielką ele- 
gancją urządzony i utrzymywany we wzo- 
rowym porządku i czystości, Jest to za- 
kład pod względem urządzenia, porządku 
i ładu, pierwszorzędny w Galicji, sZy- 
stko co szpitalny budynek zawierać powi- 
nien, zaczynając od bardzo zdolnego leka- 
rza i rządcy, a kończąc na starannym 1 
pilnym dozorcy, tu się znajduje.* 

Zarząd szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie prowadzi się wzorowo przez rząd- 
cę ję a arie- Pod względem za- 
rządu i lekarskiej obsługi szpitala św. 
Ducha, można tylko powiedzieć to samo 
co i o szpitalu św. Łazarza. 

Na szpital w Białej ma się budo- 
wać nowy gmach, dzisiejszy jest nieod- 
powiedni. Chorzy są pomieszczeni bardzo 
niestosownie — zy czni obu płci mie- 
szczą się w dwóch salkach na strychu 0- 
bok siebie, 

Dr. Zapałowicz objąwszy w 1857 r. 
szpital w Wadowicach zadłużony i w naj- 
opłakańszym stanie, tak dobrze gospoda- 


1ował, że mimo nizkiej taksy, dziś niema 


długów a jest utrzymywany w takim po- 
rządku i czystości, że miło wejść do nie- 
go. Obchodzenie się lekarza z chorymi po- 
dniosło rozgłos szpitala daleko w okolicy. 
Z powyższego przedstawienia jine A 
że dziś już większość zakładów szpital- 
nych odpowiada potrzebie, że postęp ku 
lepszemu jest widocznym. Zwraca także 
uwagę ta okoliczność, że nieład i złe go- 
spodarstwo jest tam właśnie, i przede- 
wszystkiem w szpitalach, gdzie mają wpływ 
znaczny na zarząd gminy żydzi lub leka- 
rząmi są żydzi, owi przyjaciele centrali- 
stów wiedeńskich. Z wyjątkiem Zaleszczyk 
widzimy to wszędzie. Brody, Kołomyja, 
niatyn, i inne miejscowości, przeważnie 
zostające pod wpływem żydów, uwidocz- 
niają tę naszą uwagę. - , 
r Sawicki przy końcu swej pracy 
proponuje Wydziałowi krajowemu urządze- 
nie nowych szpitali w Sokalu, Cieszano- 
wie, Nisku i Nowymtargu, a to z powodu, 
że okolice te niemają w bliskości zakła- 
dów leczniczych; nie wątpimy, że Wydział 
nad propozycją inspektora szpitalów zasta- 
nowić się nie omieszka, 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


`. Berlin 6. stycznia. 
o zdrowiu cesarza Wil- 
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dnia na dzień a w ogóle jest całkiem za- 
WANA Tem większe zdziwienie 0- 
budziła (Qrermamia, podając w jednym z 
ostatnich numerów wiadomość, że słabość 
cesarza dotas bynajmniej nie jest usuniętą, 
ale raczej, że jeszcze bardzo długo potrwać 
może, ponieważ przyczyną jej jest reuma- 
tyzm i gościec. Dzisiejsza Nordd, Allg. na- 
zywa to podstępnym fałszem, i zarzuca 
ermanii, że nieszlachetną bronią walczy, 
chcąc takiemi pogłoskami umysły, i tak 
już rozgorączkowane, jeszcze więcej nie- 
pokoić. Prawdy nikt nie wie stanowczo. 
Jedynym faktem, który o polepszeniu zdro- 
wia wnosić każe, jest to, iż cesarz ukazu- 
je się obecnie raz po raz przy oknie, jak 
to dawniej zawsze było jego zwyczajem. 

Jako dzień otwarcia parlamentu ozna- 
czają pisma, które zawsze zresztą mają 
dobre informacje, 18. lutego. Narzekają 
powszechnie, iż pruska Izba posłów zapó- 
źno została zwołaną, tak iż spraw swoich 
przed otwarciem parlamentu nie będzie 
mogła pokończyć, Już same obrady nad 
ślubami cywilnemi i nową ustawą prowin- 
cjonalną przeciągną się zapewne dłużej, 
aniżeli do połowy lutego. Nie więc nie 
pozostaje innego, jak, że oba ciała prawo- 
dawcze równocześnie będą musiały przez 
pewien przeciąg czasu obradować, choć 
wielu deputowanych do obudwóch należy. 
Izba poselska zbierze się zapewne w maju 
na nowo, aby resztę przedłożonych prac 
ukończyć. | 

Augsburg. Allg. Ztg. odbiera telegra- 
ficzną wiadomość z Berlina, iż minister 
oświecenia zamierza przedłożyć Izbie po- 
słów zaraz po ferjach dodatki do praw 
majowych. Zawierają one podobno głównie 
przepisy co do zarządu dyecezji kościel- 
nych, Możnaby to prawie za wskazówkę 
uważać, iż rząd chce być przygotowanym 
na wszelkie ewentualności walki swej z 
biskupami, a nawet na złożenie ich z u- 
rzędu. 

Jako kurjozam winienem nadmienić, 
iż jakiś dr. Loewenthal, człowiek mętnej 
przeszłości, który jeszcze przed kilku laty 
jako redaktor pisma pewnego berlińskiego 
pobierał wsparcie od rządu, założył tu 
„Stowarzyszenie dla międzynarodowej pro- 
pagandy pokoju!“ — Nota bene o stowa- 
rzyszeniu tem w Berlinie nie wiedziano, 
dopóki francuzkie gazety o niem nie do- 
niosły. Z tego poznać można, że zamiary 
p. Loewenthala nie znajdują w Prusach 
wielkiego poparcia, 


Przegląd polityczny. 


Dziennikarstwo całej Europy gubi się 

w domysłach, jakim jest właściwie cha- 
rakter polityczny zmian rządowych, doko- 
nanych w Madrycie. Podczas gdy t /nde- 
pendance belge na podstawie oryginalnych 
doniesień z Madrytu twierdzi, że marsza- 
łek Serrano nie zamyśla zrzekać się uję- 
tej w swe dłonie władzy, na rzecz jakie- 
kolwiek monarchicznego kandydata, ale 


chce u tować, republikańską dyktaturę, 
- PEWNA oT pan trgnsdorfski Union, że cały 


zamach stanu dokonanym został na rzecz 
ks, Alfonsa Asturyjskiego, syna królowej 
Izabelli. Inne wreszcie doniesienia chcą 
wiedzieć, że nowy) rząd madrycki porozu- 
miewał się już z ks. Montpensier, ro- 
szezącym sobie również prawa do tronu. 
Tyle jest rzeczą pewną, że gdyby po wo- 
tum nieufności, ndzielonem przez kortezy 
rządowi Castelara,: jen. Pavia nie był roz- 
wiązał kortezów, rząd byłby się dostał w 
ręce lewicy Pi y Margalla. Hiszpanii za- 
rażało więc rozbicie na kantony, czyli 
ederacja, zabarwiona komanistycznie. Od 
tej ruiny wyratowai „wprawdzie Serrano 
Hiszpanię, ale gdzie iją obecnie zaprowa- 
dzi, nikt nie wie, isznie twierdzą, że 
gdyby Serrano zamierzył restaurację ks. 
Alfonsa, krajby się temu oparł, a armja 
hiszpańska jest nazbyt zdezorganizowaną, 
ażeby mogła wystąpić w roli pretorjań- 
skiej, W całej prawie Hiszpanii na wieść 
ò upadku Castelara wybuchły zaburzenia 
w szeregach „ochotników wolności“ t. j. 
gwardji obywatelskiej, które w Saragosie 
bardzo się krwawo skończyły, w innych 
zaś miastach, jak Malaga, Valladolid, Ba- 
dajoz zostały w zarodku stłumione, zanim 
przyszło do starcia z wojskiem. Serrano 
rózpędza „ochotników wolności“ pod pó- 
zorem, że są oni za federacją, ale to nie- 
prawda; już bowiem Castelar przeczyścił 
ich szeregi z federalistycznych żywiołów. 

Castelar ogłosił następującą protesta- 
cję do kraju: „Protestuję z całą energią 
duszy przeciw aktowi przemocy, dokona- 
nemu na zgromadzenia konstytucyjnem. 
Sumienie oddziela mię od demagogii, a su- 
mienie i honor od tej sytuacji, jaką stwo- 
rzyła właśnie siła bagnetów.* Wielu de- 
putowanych większości przystąpiło do pro- 
testacji. 

Pokazuje się/z niej dowodnie, że Ca- 
stelar nie wiedział nie o zamachu stanu, 
ukartowanym przez marszałka Serrano, do 
którego za narzędzie dał się ć jenerał 
Pavia. Castelar na cztery godziny przed- 
tem zapewniał jeszcze, że potrafi utrzymać 
porządek w kraju; zapewniał więc w 
chwili, gdy cały zamach był ułożonym. 
Szlachetną miał naturę, ale nieprzewidu- 
jącą! Serrano cały plan swój ugruntował 
na Rapoości wykonania. Oficer, który do- 
ręczył Salmeronowi nakaz jen. Pavii, roz- 
wiązania kortezów, pozostawił mu tylko 
5 minut czasu do spełnienia rozkazu, gro- 
żąc w razie przeciwnym krokami zbroj- 
nemi, W tej chwili padło na ulicy dwa 
strzały, one to rozstrzygnęły sytuację ; 
naprzód butna lewica „nieprzejednanych,* 
następnie zaś reszta kortezów rzuciła się 
do wyjścia, a brygadjer w gali wyprowa- 
dził z Izby posłów mocarstw zagranicz- 
nych, tych mocarstw, które nie chciały u- 
znać Castelara, przezco byłyby zapewniły 
jego rządowi większą trwałość. 

- Rozpędzom tezy zamyślają zgro- 
 madzić p we. Valladolid. "ga 
Minister spraw wewnętrznych wydał 
okólnik do gubernatorów prowincyj, który 
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w potępieniu roztropnej polityki Castelara 
przez Zgromadzenie nar. upatruje dekret 
rozbicia kraju, a temu zapobiegł tylko 
czyn energii patrjotycznej jenerała Pavia. 
Okólnik broni prawności tego czynu, pod- 
nosi tę okoliczność, że cały kraj wita z 
radością rząd nowy, który ma na celu 
przywrócić porządek, bronić nietykalności 
kraju, podźwignąć kredyt i stać na stra- 
ży prawa. Należy dowieść, że porządek da 
się pogodzić z republiką i wolnością. 

Okólnik zatem Garcji Ruiza pochwala 
politykę Castelara i chce się uważać za 
dalszy ciąg jego rządów. Potwierdzałoby 
to wcale prawdopodobną wiadomość, że 
Serrano, jeden z najambitniejszych ludzi 
wieku, już dlatego samego utrzyma repu- 
blikę, ażeby zostać jej prezydentem. 

Walencja została ogłoszoną w stanie 
oblężenia. Jenerałowie Ripoli, Fatino, Hi- 
dalgo i Arin zostali aresztowani. 

W sprawie „Orćnoque* ks. Decazes 
miał ponowić polecenie, ażeby powstrzy- 
mano się w ogóle od wszelkich odwiedzin 
Watykanu. 

Wszystkich kroków używają bonapar- 
tyści , ażeby utrzymać umysły w usposo- 
bieniu przychylnem dla pamięci cesarstwa. 
Ks. Napoleon, który od czasu listu do p. 
Edwarda Portalis, doradzającego bonapar- 
tystom sojusz z republikanami w celu nie- 
dopuszczenia monarchii, poniósłszy klęskę, 
milczał, zaczął w tych dniach grać znowu 
rolę polityczną. Od tygodnia zwiedza on 
wszystkie warsztaty rękodzielnicze Paryża 
w celu popularyzowania się, Rouher zaś 
rozrzucił po kraju mnóstwo fotografij Na- 
poleona IV. i broszur, usiłujących obudzić 
napowrót wspomnienia dni sławy i dobro- 
bytu, jakiego używać miała Francja za cza- 
sów drugiego cesarstwa. Szkoda tylko, że 
równocześnie z owemi broszurami rozcho- 
dzą się po kraju masami książeczki podat- 
kowe, w których pomiędzy innemi podat- 
kami, ciążącemi nad wiejską ludnością po- 
mieszczono: „Na zapłatę kosztów wojny, 
wydanej Prusom przez cesarstwo.“ Kilka 
tych słów przemawia daleko silniej do lu- 
du, aniżeli fotografie i broszury Rouhera. 
Ażeby namarkować wobec opinii publicznej 
agitacje bonapartystowskie, ma ks. Broglie 
przy pierwszej sposobności wypowiedzieć 
w Zgromadzeniu narodowem zdanie, że 
siedmioletnie rządy Mac-Mahona stoją po 
nad wszelkiemi knowaniami, jako nietykalna 
instytucja narodowa. 

D. 20. b. m. przedłożyć ma włoski 
minister sprawiedliwości Izbie projekt no- 
wego kodeksu karnego, w którym kara 
śmierci została zatrzymaną jedynie dla kró- 
lo- i ojcobójców. Na inne zbrodnie wyzna- 
czono deportację do urządzić się mającej 
na wyspie Borneo kolonii karnej. 

Holendrzy zbliżyli się do Kratonu o 
strzał, Bombardowanie rozpoczęło się już 
3. bm. i dopóty utrzymywanem będzie, aż 
się Aczyńcy nie poddadzą. Wieść obiega, 
że cholera i inne choroby strasznie się za- 
gęściły w obozie holenderskim;  śmiertel- 
ność osobliwie w wojsku z krajowców zło- 
żonem, ma być wielka. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 

— Wkrótce prócz „Zjazdu naszych bra- 
ci* przedstawioną zostanie znakomita komedja 
p. Barriere „Fałszywi poczciwcy* i komedjo- 
dramat Leopolda hr. Starzyńskiego „Zart wo- 
jewodzica,* 

— Antoni Telesfor Grafczyński, dziewię- 
cioletni młodzieniec, który jako deklamator 
przy towarzyszeniu muzyki kilkakrotnie wystą- 
pił w Krakowie i był nader chwalony przez 
miejscowe dzienniki, ma przybyć do Lwowa i 
rozpocząć popisy. Ma to być chłopak feno- 
menalny. 

— Słynny złodziej Bronisław Szymono- 
wicz, którego jak już donieśliśmy aresztowano 
w nocy d. 6, bm. przy włamywaniu się do 
sklepu Królikowskiego prowadzony przez poli- 
cjanta do sądu krajowego skoczył na ulicy 
Akademickiej z mostu do Pełtwi i skrył się 
w kanałach. Dotychczas go mimo wszelkich 
starań nie zdołano odszukać. 

— Dyrektor kolei czerniowieckiej p. Landa, 
znany naszym czytelnikom a tak niechętnie 
widziany przez urzędników i służbę, miał po- 
dobno wczoraj złożyć swoje urzędowanie. Na 
jego miejsce mianowany został p. Juliusz 
Szreiber, który był dotąd komercjalnym in- 
spektorem centralnym przy jeneralnej dyrekcji 
tej kolei w Wiedniu. 

— Wydział centralny Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy oficjalistów prywatnych zapro- 
sił w powiecie tłamackim na 18. stycznia rb. 
w Radzie pow. o 2. godzinie z południa wła- 
ścicieli dóbr, dzierżawców i oficjalistów pry- 
watnych na zebranie, na które delegował swe- 
go sekretarza w celu dokładnego przedstawie- 
nia korzyści interesowanym, wpisującym się do 
Towarzystwa, i doniosłości tej humanitarnej 
instytucji dla ogółu. Zachęcając do jak naj- 
liczniejszego zebrania się w dniu oznaczonym, 
nie można pominąć uwagi, że stowarzyszenie, 
którego fundusz obok celów szlachetnych i 
już wydzielanej emerytury, wzrósł w krótkim 
czasie do krociowej sumy, zasługuje na wszel- 
kie poparcie i zajęcie się instytucją w szer- 
szych kołach. 

— Zaproszenie. Dyrekcja galicyjskiego To- 
warzystwa muzycznego zapraszą członków rze- 
czonego Towarzystwa na posiedzenie walnego 
zgromadzenia, które się dnia 11. b. m. o 5. 
godzinie po południu w sali Towarzystwa od- 
będzie, Na porządku dziennym: 1. Sprawo- 
zdanie Wydziału. 2. Budżet na rok 187/4. 
3. Wybory Wydziału. 4. Wybór rewidentów. 

Z Dyrekcji. 

— Czytamy w Czasie: „Straszny wypa- 
dek zdarzył się d. 4. bm. wieczór o 8. godz. 
za rogątką warszawską na przecięciu drogi 
do Michałowic, do granicy królestwa Polskie- 
go, koleją Północną. Gdy bowiem przesuwano 
tam szeregi wagonów, nadjechały z Krakowa 
dwa pojazdy, w których siedzieli młodzi wła- 
ściciele Michałowie, p. Konstanty Wielogłow- 
ski z żoną Kmilią z hr. Sołtyków, i urzędnik 
komory moskiewskiej w Michałowicach p. Ja- 
kowlew. Gdy jak zwykle wypadło długo cze- 
kać na przesunięcie wagonów, prosił p. Wie- 


logłowski, aby wstrzymano się z tą czynno- 
ścią na chwilę i pozwolono mu przejechać do 
domu. Dozorca wagonów Zirps dał rozkaz 
wstrzymania wagonów i kazał budnikowi Hah- 
nowi otworzyć zaporę zamykającą drogę. Za- 
ledwie jednak pierwszy powóz minął a wje- 
chał drugi, w którym siedziały wymienione 
osoby, wpadł na niego szereg 20 wagonów i 
zgruchotał powóz. P. Wielogłowski, który po- 
woził, rzucony na bok, doznał mocnego stłu- 
czenia w biodro; naczelnik komory Jakowlew 
został raniony w głowę i nogę bardzo niebez- 
piecznie, a nieszczęśliwa 22letnia p. Wielo- 
głowska wpadła pod koła wagonów i wydoby- 
to ją już z pod czwartego wagonu przejecha- 
ną przez biodro. Rannych odwieziono do ho- 
telu Saskiego, gdzie p. Wiełogłowska w pół 
godziny żyć przestała. Sledztwo sądowe co do 
tego wypadku zostało zarządzone. Pociągani 
są: Ferdynand Zirps, Jan Hahn i maszynista 
Karol Knura. 


— Mianowania. Cesarz mianował naj- 

łaskawiej radców sądu krajowego Jana Karo- 
la Paternosa w Czerniowcach, Juliusza Salo- 
mona Friedberga w Newym Sączu, Seweryna 
Prexella we Lwowie -i Wincentego Czaykow- 
skiego w Samborze radcami przy wyższym 
sądzie krajowym we Lwowie; nadał proknra- 
torom państwa Łucjanowi Krynickicmu wSąm- 
borze i dr. Janowi Reinerowi we Lwowie ty- 
tuł i charakter radców wyższego sądu kra- 
owego. 
„> Minister sprawiedliwości zezwolił na prze- 
niesienie się radcy sądu krajowego w Sambo- 
rze dr. Alfreda barona Kannego w tym sa- 
mym charakterze do sądu krajowego we 
Lwowie. 

Minister sprawiedliweści mianował radca- 
mi sądu krajowego w okręgu lwowskiego wyż- 
szego sądu krajowego: dr. Emila Łopuszań- 
skiego radcę skarbowego przy lwowskiej pro- 
kuratorji skarbowej we Lwowie; dalej sędziów 
powiatowych: Macieja Tupeca z Janowa w 
Tarnopolu, Leona Budzynowskiego z Liska 
we Lwowie, Józefa Doboszyńskiego z Dobro- 
mila w Tarnopolu, i Antoniego Dyduszyńskie- 
go z Birczy w Samborze, wreszcie lwow- 
skich zastepców prokuratora: Ludwika Bu- 
schaka w Samborze i Wacława Jastrzębskie- 
go w Czerniowcach. 

Minister handlu przeniósł dotychczasowe- 
go naczelnika rachunkowego oddziału przy 
dyrekcji pocztowej we Lwowie radcę rachun- 
kowego Ludwika Heydta do pocztowego bióra 
rachunkowego przy ministerstwie handlu we 
Wiedniu i mianował dotychczasowego oficjała 
rachankowego krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie Antoniego Wolańskiego oficjałem ra- 
chunkowym przy c. k. dyrekcji poczt we Lwo- 
wie, a oficjała tejże dyrekcji Franciszka Wol- 
schańskiego przeniósł do telegraficznego bióra 
rachunkowego we Wiedniu. 


— Z Towarzystwa prawniczego. 
Posiedzenie sekcji dla prawa pozytywnego od- 
będzie się d. 10. stycznia (sobotę) o '/, do 
7. godz. wieczorem. Na porządku dziennym: 
Projekt rządowy i sejmowy do ustąwy hipo- 
tecznej (dokończenie) Sprawozdawca adw. 
Czemeryński. 

— Kolej Karola Ludwika przyniosła 
w r. 1878 dochodu 10,078.142 zł. 

— Lwowska kasa oszczędności nze» 
syła nam następujące doniesienie : 

W dzień Nowego roku o 11 godzinie 
przed południem odbyło się w tutejszej kasie 
oszczędności szóste z kolei rozdanie 
nagród zasłużonym domowym sługom mie- 
szkańców Lwowa według regulaminu tej in- 
stytucji przez c. k. namiestnictwo zatwierdzo- 
nego, na publicznem posiedzeniu dyrekcji pod 
przewodnictwem naczelnego dyrektora p. dr. 
Marcelego Tarnawieckiego wobec Jego Exc. 
Kazimierza hr. Krasickiego, prezesa Towa- 
rzystwa galicyjskiej kasy oszczędności, e. k. 
komisarza rządowego p. radcy c. k, namie- 
stnictwa dr. Decykiewicza, p. prezydenta mia- 
sta Aleksandra Jasińskiego, członków dyrekcji, 
tudzież gości na tę uroczysto». przybyłych i 
wszystkich sług dziewiętnastu o nagrody ubie- 
gających się, między któremi kobiet 10 a męż- 
czyzn 9. ` 

Ponieważ pierwotny kapitał 4000 zlr. 
przez Towarzystwo galicyjskiej kasy oszczę- 
dności, jako fundusz nagród przeznaczony, w 
roku przeszłym uchwałą tegoż Towarzystwa o 
200 złr. pomnóżonym został, przeto procent 
tego kapitału do teraźniejszego rozdania prze- 
znaczony do 300 złr. doszedł, które z zacho- 
waniem zasad $. 2. i 9. regulaminu przepisa-. 
nych, w miarę osobistych przymiotów i lat 
służby książeczkami służbowemi udowodnio- 
nych, dyrekcja w ten sposob rozdzieliła, iż 
jeden sługa 25 złr., jeden sługa 20 złr. a 17 
pozostałych sług każdy po 15 złr. otrzymał, 
a zatem Żaden z tegorocznych kompetentów 
bez nagrody nie odszedł. 

P, naczelny dyrektor przemówił przy tej 
sposobności następującemi słowy: Z przyje- 
mnością przystępuje dyrekcja galicyjskiej ka- 
sy oszczędności do zagajenia dzisiejszej uro- 
czystości, mającej na celu publiczne uczcze- 
nie i uznanie wieloletniej i uczciwej pracy, 
moralności i przychylności sług ka chlebodaw= 
com swoim. Chociaż potrzeby lub zbytki spro- 
wadzają często sługi z drogi prawej, nie 
traćmy nadziei, widząc przed sobą po raz szó- - 
sty zastęp sług odznaczających się przymio- 
tami chlubnemi, że nie zabraknie ich i w przy- 
szłości, a dobry przykład wasz i poprzedni- 
ków waszych, wpłynie skutecznie na zbłąka- 
nych i skieruje ich na drogę uczciwą. Im 
przykrzejsze czasy, im trudniejsze na nas cią- 
żą obowiązki, tem gorliwiej, tem goręcej módl- 
my się do Boga Ojca naszego, żeby nam uży- 
czał sił do wiernego dopełnienia naszych po- 
winności, żeby was nie wiódł na pokuszenie, 
ale łaską swoją najwyższą ochraniał od wszel- 
kiego złego. 

Po tej przemowie i odczytaniu nazwisk i 
zasług każdego sługi z osobna, otrzymali na- 
grody następujący slugi: 

1. nagrodę w kwocie 25 złr. otrzymał: 
Wroński Marcin, urodzony w Husowie, powia= 
tu łańcuckiego w roku 1824, rz, kat., służy 
od 12. maja 1846 a zatem przeszło 27.1. 7 
m. jako kucharz u p. Aleksandra hr. Cząc- 
kiego pod 1. 1387/,. 

Nagrodę w kwocie 20 złr. otrzymał: 
Klimaszyński Łukasz, urodzony w Łukawicy 
powiatu cieszanowskiego w roku 1829, rz. kt.; 
według poświadczenia c. k. starostwa w Cie- 


Szanówie, służył od 24. stycznia 1849 u wła- 
ściciela części dóbr Lipska i Łukawicy, pana 
Eugeniusza Radeckiego, obecnie urzędnika tu- 
tejszego magistratu, u którego pod l. 7407, 
we Lwowie od 8. stycznia 1870 zostaje. 

Z następujących zaś siedmnastu sług o- 
trzymał każdy po 15 złr.: 

3. Chomińska Anna, urodzona w Starej 
Soli, powiatu tegoż nazwiska w roku 1811, 
gr. kat., od roku 1853 a zatem przez 20 lat 
zostaje w służbie p. Ludwika Kozaurek, na- 
czelnika biura rachunkowego c. k. nadproku- 
ratorji państwa pod 1. 21, ulica Piekarska. 

4. Kurty Tekla, urodzona w Podburzu, 
powiat Rohatyński w r. 1812, gr. kat., służy 
od 23 lat u p. Włodzimierza hr. Russockiego 
pod 1. 91374. 

5. Chabraszewski Jan, urodzony w Doło- 
bowie powikt Rndecki, w r. 1827, rz. kat,., 
wstąpił do służby dnia 20, maja 1848 do p. 
Edwarda hr. Fredry, u którego dotąd pod 1. 
7587, bez przerwy, azatem przez 25 lat i 4 
miesiące służy. 

6. Stibel Jadwiga, urodz. w Drabiniance 
pow. Rzeszowski, w r. 1837, rz. kąt., od sier- 
pnia 1855, a zatem przez 18 lat i 4 mies. 
służy u p. Pauliny Uścieńskiej pod 1. 898'/,. 

7. Szatkowska Wiktorja, urodz. w Zło- 
czowie w r. 1825, rz. kat., od 1. listopada 
1855 zostaje bez przerwy u p. Antoniny Kór- 
ber, małżonki wiceprezydenta e. k. wyższego 
sądu krajowego przez 18 lat i 2 m. 

8. Poszmórg Magdalena, urodz. w Roz- 
dole pow. Mikołajowski w r. 1828, gr. kat., 
służyła od 1. marca 1856 w Kałuszu u pana 
Wincentego Birnbauma, ce. k. poborcy podat- 
ków, po śmierci żony tegoż przeniosła się w 
roku 1868 ze swoim służbodawcą do Lwowa, 
gdzie obecnie u córki tegoż zamężnej pani 
Alfredy Rozwadowskiej pod 1. 1075/, zostaje, 
służy więc lat 17 i 10 m. u jednej rodziny. 

9. Kaliniaczka Agnieszka, urodz. w Znie- 
sieniu pow. Lwowski w r. 1839, r. k., od 6. 
sierpnia 1857, zatem przez 16 1. i 5 m. słu- 
ży u p. Anny Czyssar pod l. 472'j,. 

10. Krzyształ Marja, urodz. w Busku po- 
wiat Kamionka strumiłowa wr. 1821, g. kat., 
od 1. czerwca 1856 a zatem przez 16 l. i 7 
mies. służy u p. Marji Kruszewskiej, malżon- 
ki nauczyciela pod l. 41 ulica Zielona. 

11. Łudczyn Tacyanna, urodz. w Łużku 
górnym pow. Staromiejski w r. 1821, gr. k., 
wstąpiła do służby d. 14. lipca 1858 do śp. 
Antoniny Kohlbauer, wdowy po c. k. oficjale 
rachunkowym, po której śmierci została w służ- 
bie u jej córki p. Józefy Grybowskiej, wdowy 
po c. k. protokoliście rady, podl. 505*/,, służy 
więc 15 1. i 5 m. u tej samej rodziny. 

12. Hałań Jan, urodzony w Krotoszynie 
pow. Winniki w r. 1812, r. k., służył u pani 
Teresy Vogt, właścicielki domu pod 1. 352'/, od 
1. września 1854 á po jej śmierci został u jej 
córki p. Berty Schrimpf, małżonki c. k. ma- 
jora, teraźniejszej właścicielki tego domu, jako 
stróż i do wszystkich usług, sluży lat 19 i 
4 mies, 

13. Habraszewski Karol, urodz. w Piano- 
wicach pow. Samborski w r. 1826, r. k., słu- 
Żył od 14. grudnia 1856 u śp. Tadeusza Tur- 
kuła, a potegoż śmierci, zostaje u córki jego 
pani Felicji Comello pod 1. 422*/,, właścicielki 
dóbr ziemskich, służy więc 17 lat, 

"14. Karstel Józefa, urodz. we Lwowie w 
r.1826, gr. k., od 1. października 1858 a za- 
tem przez 15 1. i 4 m. zostaje w służbie u 
p. dr. Marcelego Madeyskiego adwokata kra- 
jowego i 1. wiceprezydenta miasta pod 1. 5 
ulica Kościuszki, 

15. Smykowska Anastazja, urodz. w Cie- 
szanowie powiatu tegoż nazwiska w r. 1818, 
r. k., zostaje w słylżbie od 15. grudnia 1858 
a zatem przez 15 lat u p. Józefa Baumgar- 
tena, majstra kominiarskiego pod 1. 444'/,. 

-16. Kamiński Jan, urodz. we Lwowie w 
r. 1825, gr. k., służy od 24. marca 1854 u 
p. Antoniego Bruchnalskiego, mosiężnika pod 
1. 335 m., za stróża kamienicy i do usług w 
warstacie. Służy więc 19 1. i 9 m. 

17. Bałto Jakim (Joachim), urodz. w We- 
reszycach pow. Grodecki w r. 1827, gr. kat., 
wstąpił do służby dnia 1. maja 1856 za stró- 
ża kamienicy śp. p. Ignacego Dominika Lewa- 
kowskiego pod 1. 179 m., a po śmierci tegoż 
zostaje w tym samym obowiązku u jego syna 
dr. Karola Lewakowskiego. Służy zatem 17 1. 
i 8 m. u tej samej rodziny. 

18. Andruszko Ilko (Eliasz), urodzony w 
Kamienobrodzie pow. Grodecki w r. 1817, gr. 
kat., służy od 4 lutego 1857 u p. Rudolfa 
Kopeckiego pod 1. 8*/,, lat 16 i m. 11. 

19. Stechniowski Józef, urodz. we Lwo- 
wie w r. 1838, rz. k., zostaje od 17. czerwca 
1857, a zatem przez 16 l. i 6 m. u p. Olim- 
pii hr. Grabowskiej, wdowy po jenerale wojsk 
polskich pod 1. 552*/,. 


Lwów, z Izby handlo- 
wej dnia 9. stycznia. 
I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwikujągg sales 5^ 
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W przyszłym roku mają według $§. 13. 
regulaminu, prawo ubiegania się o powtórną 
nagrodę owych dwanaście sług, którzy w pier- 
wszym roku nagrodę otrzymali, jeżeli u tego 
samego służbodawcy lub po śmierci tegoż u 
jego rodziny w służbie zostaną i chwalebnie 
zachowywać się będą. 

Lwów dnia 2. stycznia 1874. 


— Sokal d. 7. stycznia. Na wilję Boże- 
go Narodzenia przyjechał do Sokala z Mo- 
skwy czterma końmi w ekwipażu mężczyzna 
z młodą nadobną dziewicą. Jednak nie sądzcie 
łaskawi czytelnicy, aby ów mężczyzna z ową 
dziewicą przyjechał do nas na opłatek. O nie, 
przyjechał on zupełnie w innym celu, jak się 
tu dowiecie z niniejszej mojej korespondencji, 
tylko proszę o chwilkę cierpliwości, 

Zajechawszy ów jegomość do zajazdu tu- 
tejszego oberzysty p. Pawlikowskiego, naza- 
jutrz rano przyznał się, źe jest stanowym 
prystawą na Wołyniu z powiatu przypierają- 
cego do tutejszej granicy, i w skutek tego, 
że został przez rząd skompromitowany za pe- 
wnego Polaka, któremu wydał paszport, zmu- 
szony był emigrować ż kraju. Przytem prosił 
on p. Pawlikowskiego, aby nastręczył mu 
kupca na konie, że tak jako on wyjeżdża do 
Francji, konie mu nie są potrzebne i chce 
je sprzedać. P. Pawlikowski uwierzywszy w 
słowa stanowego prystawa i przez litość nad 
poczciwcem, któren 
laka, kupił od niego konie z powozem w spół- 
ce z tutejszym żydem. P. prystaw dostawszy 
do rąk pieniądze pojechał sobie z Sokala wraz 
z nadobną dziewicą w świat Boży. 

W parę dni po odjeździe p. prystawa do- 
wiadujemy się o następujących szczegółach, a 
mianowicie: Że rzeczywiście był on stanowym 
prystawą na Wołyniu, iż jest czystej krwi 
Moskalem. Jest Żonaty, ale żonę ma starą i 
setnie brzydką. Jest ojcem kilkorga dzieci, 
konduita jego jest taka: Ze przed ucieczką do 
Gałlcji, na powierzonej mu posadzie stanowe- 
go prystawa, okradł swego batjuszkę cara na 
kilkanaście tysięcy rubli. Wykradł popowi szyz- 
matyckiemu córkę, która właśnie jest to ta 
sama nadobna dziewica, o której w począt- 
kach naszej korespondencji wspomnieliśmy. W 
dodatku jeszcze tego wszystkiego, tak jak ni- 
by to ukradł cztery konie pocztowe z powo- 
zem. (o do koni to pewnie mu rząd moskiew- 
ski przebaczy i nie policzy do rzędu kradzie- 
ży, albowiem nie wyprowadził on ich ze staj- 
ni ze złamaniem zamku, tylko przyjechał na 
pocztę, i kazał właścicielowi koni pocztowych, 
dać sobie cztery najlepsze konie i powóz, bo 
ma jechać po „diełam służby.* A gdy ten 
rozkaz spełniony został, kazał jechać ku gra- 
nicy anstrjackiej, a przyjechawszy nad gra- 
nicę i spędziwszy woźnicę z kozła, później 
pożegnał go serdecznie i... pojechał po „die- 
łam służby do Galicji. * 

Dowiedziawszy się właściciel koni poczto- 
wych, że konie jego wraz z powozem i sta- 
nowym prystawą poszły po „diełam służby* 
za granicę, przyszedł tu do Sokala, i udał się 
do e. k. starostwa, prosząc o opiekę u tutej- 
szego rządu, a przedewszystkiem 0 wydanie 
skradzionych przez prystawę koni i powozu. 
Starostwo natychmiast za p. prystawą wy- 
słało gończe listy, i jak się dowiadujemy, 
złapano go w Krakowie. Gorzko mu więc te- 
raz będzie, gdy go matuszka Moskwa pochwy- 
ci w swoje szpony. 

Onegdaj mieliśmy tu przyjemność oglądać 
kartkę, pisaną przez jednego z nauczycieli 
wiejskich, która świadczyć może o znajomości 
gramatyki polskiej, jest ona następującej tre- 
ści: „Szanównyj Pani! prosze pofotygować się 
na poczty, i zapetać o liste, jak bęndzie do 
mnie liste, to prose torbe list zapakować i 
przyslać przez tego chlopaczka,* Ciekawi je- 
steśmy, czy ów pan nanczyciel i przy egzami- 
nie tak chlubnie popisywał się z gramatyki? 

Gdy tu niecheąc napomknęliśmy © pocz- 
cie, to nie zaszkodzi, jeżeli przy tej sposo- 
bności załączymy do świetnej dyrekcji poczt 
we Lwowie naszą najpokorniejszą prośbę, aby 
raczyła przysłać tutejszemu pocztmistrzowi 
p. Łaskiemu do pomocy jakiego urzędnika, lub 
też asygnować mu pewną kwotę, za którąby 
mógł utrzymać ekspedytora, bo z płacy swo- 
jej, którą pobiera w kwocie 500 złr., utrzymy- 
wać go nie może, bo sam by musiał chodzić 
bez butów. Od lat kilku p. Łaski sam jeden 
niezmordowanie pracuje, ale pomimo najszczer- 
szych chęci często tej pracy podołać nie mo- 
Że, bo nie tylko, że musi zadość uczynić li- 
cznym żądaniom publiczności miasta Sokala i 
okolicy, ale oprócz tego ma jeszcze codzien- 
nie ekspedycję poczt w czterech kierunkach, 
jako to: do Lwowa, Waręża, Radziechowa i 
Uhrynowa. 


Mamy tu nie płonną nadzieję, że świe- 
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tna dyrekcja poczt we Lwowie, raczy laska- 
wie uwzględnić te nasze skromne żądania, 


Z Bolechowa d. 5. stycznia, Przez 
szanowną redakcję poruszona kwestja żydow- 
ska przyjętą u nas na prowincji została z u- 
wielbieniem ; bo chociaż to nie jest wcale 
sprawa nowa i każdy z nas czuje i widzi to 
jasno, iż żydzi z wrogami naszej samodziel- 
ności sympatyzują, nikt nie miał odwagi prze- 
cież wystąpić, gdyż w kraju nie było dzien- 
nika, któryby swe łamy otworzył dla wspól- 
nego porozumienia się, jakiemi środkami nale- 
żałoby tym wrogom naszej narodowości tamę 
położyć a ich tem samem przekonać, iż kon- 
solidujemy się i wspaniałomyślność nasza już 
tak długo trwała, jak długo oni z nami ręka 
w rękę postępowali. 

Powtarza się echo objawów z całego 
kraju za zerwaniem wszełkich węzłów handlo- 
wych z nimi, biorąc się sami do handlu osią- 
gniemy cel okazania, iż ną łaskę i niełaskę 
niemamy potrzeby oddawać się, Echo to nie 
przeleciało bez odbicia i na naszem podgórzu, 
i tylko nieco więcej solidarności gdyby między 
nami zapanowało, jest wszelka rękojmia, iż na- 
szym wrogom i w naszem mieście udowodni- 
libyśmy, iż łatwowierność nasza do czasu trwa. 
Dotychczas aczkolwiek nasze miasto pod wzglę- 
dem ludności i przemysłu niepoślednie miejsce 
zajmuje, gdyż ludność miasta wraz z przed- 
mieściami wynosi 10.000, a fabryki tutejsze 
skór i wyrobu soli dosyć zatrudniają ludzi, 
niemniej pod tym względem personal urzędników 
dosyć liczny kontyngent stanowi, nie mieliśmy 
ani jednego sklepu katolickiego, ani trakty- 
erni, gdziebyśmy w potrzeby nasze zaopatrywać 
się mogli i z zawisłości choć w części uwol- 
nili się, lecz i ta trudność została poniekąd 
usunięta, gdyż udało się kilku dobrze myślą- 
cym tutejszym obywatelom sprowadźić kupca 
Polaka, p. K., który ma dobrze zaopatrzony sklep 
korzenny, jakoteż sprowadzono traktyernika, 
gdzie oprócz wiktu, napojów dostanie, którym 
to sposobem uwolniłiśmy się od bezczelności 
znanej całej okolicy traktyerni i wyszynku. 

Powiedziałem, iż poniekąd uwolniliśmy się, 
gdyż oczywiście jeżeli swego rodaka wszel- 
kiemi siłami w jego handlu wspierać nie bę- 
dziemy, to będzie musiał uledz klice żydow- 
skiej, której się udało w skutek moralnego 
poparcia magistratu, co też dla niej było do- 
statecznem, dwie trzecich części radnych ży- 
dów przy wyborach gminnych przeprzeć a ci 
będą przez trzy lata swoją większością pod 
firmą chrześcianina burmistrza wedle swojej 
woli gospodarować. 

Dziwne też tu i w naszem mieście rze- 
czy się dzieją, gdyż jak jakaś zmora ogólna 
apatja do spraw publicznych zapanowała. Przy 
ostatnich wyborach do Rady gminnej nie wi- 
dać było żadnych przygotowań ze strony chrze- 
ścian, gdy przeciwnie żydzi wszelkich możli- 
wych środków używali aby większością do 
Rady wejść, nasi zaś tłumaczyli sobie, iż tru- 
dno co zdziałać, kiedy nawet burmistrz na 
stronę żydowską przerzucił się, jakby to już 
bez pozwolenia burmistrza nie można głowy 
za drzwi wychylić; nawet brano za złe tym 
niewielom, którzy przecie jakiś ruch wyborczy 
chcieli wzniecić, Ciekawym - jakie fizyogno- 
mie zrobią nasi małomiejscy optymiści, jeźli 
usłyszą pewnego pięknego poranku, iż pp. ra- 
dni żydowscy uchwalą rozpoczętą synagogę z 
funduszów miejskich dokończyć a na „deutsch 
israelitische Volksschułe* budynek obszerny 
wymurować, zaś tylekrotnie poruszaną wymu- 
rowania budynku w miejscu grożącego upad- 
kiem dla szkoły ezteroklasowej miejskiej od- 
łożą ad calendas graecas, i p. burmistrz mimo 
schlebiania panom izraelitom, nie mając za 
sobą dostatecznej liczby radnych chrześcian tę 
uchwałę podpisem stwierdzi. Czytelnik po- 
myśli sobie: dla czegoż też będąc w większości 
Żydzi nie wybierają z pomiędzy siebie bur- 
mistrza ? odpowiem słowy tutejszego żyda, któ- 
rego o to pytałem: „Man mus politisch kliig 
sein,“ Oto gdyby burmistrzem był żyd, nie 
jednąby niestosowną uchwałę wyższe władzy 
obaliły, gdyżby więcej uwagi na nie zwracały, 
a tak widząc podpis chrześcjanina, nikt nie 
uważa z jakich składników i żywiołów nasza 
Rada się składa, Zakończam mą korespon- 
dencję doniesieniem, iż bawi tu u nas To- 
warzystwo dramatyczne pod dyrekcją p. We- 
bersfelda i dotychczas jest dosyć wspierane. 


Koresp. administracji. Wyda- 
wnictwo książki pamiątkowej „Wisła“  zapy- 
tujemy, dlaczego z zaprenumerowanych dzie- 
więciu egzemplarzy tego dzieła, tylko cztery 
(po 4 złr. 50 ce.) przysłało. Strony intereso- 
wane słusznie nas o wysłanie dawno wydane- 
go dzieła interpelują, wina jednakowoż nie po 
naszej stronie. 


"| Ferdynanda półn, b pr. m. k 


$ é ; pr. w. aj 8. = 
r, sr. fi 
Gal. E L. 800 3Ł. prar. w.a. ża 
> III. em, 1871 B00 5 
Lw. zer. Jas, I. em. 186: 


300 zł.5 pr. srebr.w,a 

Lw. Czer. Jas, II. em, 1867 
800 zi. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IIT. em. 1468 
860 ał. 5 pr. srebr. W. a 
Lw. Czer. Jw. IV. em. 1872 


5 pr, srobr. w a 
» » 1872 po 300 sł 


5 pr. srebr, w, a. 91 — 

„| Siedmgrodz. 500 fr b pr, 64 bO 
Śr prać loteryjne (szt.) 

Zak,kr.d.hand.i prz.po 100 z.]165 — 166 m 

Klary po 40 alr. m, k. 81 50| 33 — 

14 — 


1113211 


EFTILSHI 


J 


GŁÓWNY aktad 4 sł. NU 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Oświęcim d. 7. stycznia (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w QOsświęcimie.) Na targ dzisiejszy przy- 
było drobnych wołów sztuk 250, które na- 
tychmiast sprzedano do Czech i Morawy po 
cenach 230 do 270 zł. za parę. Czechy i Mo- 
rawa potrzebować mogą co tydzień paręset 
wołów przez bieżącą zimę. 

W sobotę zeszłego tygodnia zakupili ku- 
pcy pruscy wszystkie partje wieprzów, o 
których w zeszłem sprawozdaniu wspomnieli- 
śmy, po cenach 80 — 120 zł. za parę. Jutro 
iw piątek nadejść mają nowe transporta 
wieprzów. 

Na poniedziałkowym targu w Wiedniu 
przy spędzie 2.837 sztuk wołów płacono za 
cetnar mięsa 31 — 35,50 zł, W większej ilo- 
ści wołów było: z Galicji 1169 sztuk, z Wę- 
gier 1429 sztuk, 239 sztuk z prowincji nie- 
mieckich. Na tymże targu sprzedano 2582 
sztuk wieprzów; płacono za ciężkie 30 — 81 
zł, za lekkie 35 — 29 zł. za cetnar żywej 
wagi. 

- Lwów d. 6. stycznia 1874. 
wozdania Gazeły Lwomskiej.) 

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
W handlu spirytusem osłabł ruch z powodu 
świąt a ceny nie zmieniły się. Zamówienia w 
późniejszym terminie były korzystniejsze. 
Płacono za 80 Tralles 41 miar 18 zł. 20 ce. 
W handlu rzepakiem ruch był słaby. Płacono 
za 150 f, 9 zł. 25 c. — 9 zł. 40 c. 

Ceny mąki spadły, ale przy końcu tygo- 
dnia stanęły napowrót na dawnym stopniu. 
Jeżeli cena zboża spada, producenci nie zni- 
żają cen utrzymując, że posiadają jeszcze da- 
wne drogo nabyte zapasy. Jeżeli zaś zboże 
drożeje, producenci podwyższają natychmiast 
ceny. Publiczność opłacać się musi po nad 
słuszną miarę w jednym i drugim wypadku. 

Na targach zamiejscowych eeny były na- 
stępujące: (waga: pszenicy 190 ft, żyta 
180 ft., jęczmienia 158 ft, owsa 112 ft.) 
Bochnia: pszenica 18 zł. 25 c. — 13 zł. 
506, żyto 8 zł. 75 e. — 9 zł, 25 c., ję: 
czmień 7 zł, 25 c. — 7 zł. 50 c, owies 3 
zł. 75 ©. — 4 zł, Tarnów: pszenica 13 
zł, 25 c. — 13 zł. 40 o., żyto 8 zł, 25 c. 
do 8 zł. 75 c. jęczmień 7 zł. 25 c — 7 zł. 
50 c owies 38 zł. 60 c. — 3 zł. 90 c. 
Dębica: pszenica 18 zł, — 18 zł. 25 ct, 
żyto 8 zł. 26 c. — 8 zł. 75 c., jęczmień 7 
zł. — 7 zł 50 ©, owies 3 zł, 70 c — 3 
zł. 95 c. Rzeszów: pszenica 12 zł. 75 c, 
do 13 zł. 25 o, żyto 8 zł. 75 0. — 9 zl; 
jęczmień 6 zł, 50 c, — 7 zł. 25 c., owies 3 
zł, 60 c. — 3 zł. 80 c., rzepak 150ft. 10 zł. 
do 10 zł. 25 c., koniczyna 180ft. 44 zł, do 
46 zł, siemię lniane 180ft. 10 zł, 25 c. — 
10 zł. 50 e. Jarosław: pszenica 12 zł. 
30 c. — 18 zł. 30 c, Żyto 8 zł. 50 c. 
9 zł. 26 c, jęczmień 6 zł, 50 © — 7 zł, 
50 c, owies 3 zł. 10 c — 8 zł. 50 «e. 
Przemyśl: pszenica 12 zł, 50 c. — 18 zł, 
żyto 8 zł. 25 c. — 8 zł, 75 o, jęczmień 6 
zł, 50 ©. — 7 zh, owies 3 zł. 40 c. —3 zł. 
65 c. Lwów: pszenica 12 zł. 25 c, — 12 
zł. 50 c, żyto 8 zł. 25 o. — 8 zł. 50 c, 
A R 6 zł. 50 e. — 7 zl. 25 o, owies 3 
zł. 60 c. — 8 zł. 80 e, Z terminem dostawy 
w marcu i kwietniu pszenica 12 zł. 50 e, 
żyto 8 zł. 40 c., jęczmień 7 zł. 30 c, Tar- 
nopol: pszenica 11 zł, 25 o — 12 zł. 20 
c, Żyto 8 zł, — 8 zł. 25 c., jęczmień 6 zł. 
25 c. — 6 zał. 75 c, owies 3 zł. 40 c, — 
3 zł 50 c. Brody: pszenica 11 zł, — 12 
zł. 25 c, żyto 8 zł, — 8 zł, 70 ©, jęcz- 
mień 5 zł 50 c. — 6 zł. 25 c., owies 3 zł. 
25 © — 3 zł. 50 oe. Podwołoczyska: 
pszenica 11 zł. 50 c. — 12 zł, 25 o, żyto 
7 zł. 50 c. — 8 zł. 26 c., jęczmień 6 zł. — 
6 zł 50,e., owies 3 zł. 10 c — 8 zł. 80 e, 

Bydła rzeżźnego przywieziono w ostatnich 
8 dniach koleją |Iwowsko-czerniowiecką 620 
sztuk, które wysłano zaraz dalej do Oświęci- 
mia i Wiednia. Z tutejszego targu odstawiono 
na dworzeć kolei 60 sztuk, Ze Lwowa wysła- 
no tylko 4 konie. Wywóz trzody chlewnej wy- 
nosił w Podwołoczyskach 1013 sztuk, w Bro- 
dach 661 sztuk, w Tarnopolu 281 sztuk, we 
Lwowie 127 sztuk, a w Przemyślu 385 sztuk. 

Wskutek mrozów podniosły się ceny wę- 
gla. Nasze zakłady przemysłowe mają kon- 
traktami zabezpieczone dostawy po większej 
części do lipca i nie obawiają się wzrostu cen, 


(Ze spra- 


Ostatnie wiadomości. 


Porządek dzienny dzisiejszego posie- 
dzenia sejmu krajowego: 1) Sprawa urzą- 
dzenia szkoły leśnej w kraju. 2) Pierwsze 
CZ e przedłożenia rządowego z wnio- 
skiem do ustawy o używaniu i prowadze- 
niu wód, tudzież ochronie przeciw tako- 
wym. 8) Drugie czytanie przedłożenia o 

ożyczce Nowa ) Sprawozdanie z wy- 
dw. 5) Drugie czytanie przedłożenia 


rządowego o preliminarzach funduszów in- 
demnizacyjnych na r. 1874. 6) Drugie czy- 
tanie sprawozdania w przemiocie zawrzeć 
się mającej ugody z reprezentacją miasta 
Lwowa w celu unormowania stosunków 
gminy miasta Lwowa do lwowskiego szpi- 
talu powszechnego. 7) Pierwsze czytanie 
wniosku p. Gniewosza w sprawie układa- 
nia budżetów i zamknięć rachunków fun- 
duszów krajowych. 8) Drugie czytanie 
wniosku p. Spławińskiego w sprawie po- 
szukiwania produktów górniczych. 9) Dru- 
gie czytanie sprawozdania w sprawie szpi- 
tali dla dzieci we Lwowie i Krakowie. 10) 
Drugie czytanie sprawozdania o zamknię- 
ciu rachunków funduszów krajowych za r. 
1872. 11) Drugie czytanie wniosku p. Twa- 
niszowa w sprawie uregulowania handlu 
końmi, 12) Sprawozdanie komisji pety- 
cyjnej. 

O artykule Tygodnika Katolickiego 
pisze Czas; „Artykuł jest zły, bo fałszywy 
i cyniczny, Może być w nim szaleństwo, 
odwagi nie ma, Pisać fałsze w sposób cy- 
niczny, to rzecz teraz aż nadto zwykła, — 
odwagi cechę nosi tylko dziś pisanie pra- 
wdy“. Przy tej sposobności pismo kra- 
kowskie zaprzecza, jakoby 7Zygod, Katol, 
był wyrazem opinii ultramontanów; Kurjer 
oznański mówi nawet o swym koledze 
poznańskim, że artykuł jego źle obmyśla- 
ny. Pojmujemy obawę tych pism przed 
powszechnem oburzeniem. a aa jeszcze 
od Przegl, Polsk, wyparcia się solidarno- 
ści, chociaż on nieraz swemi artykułami 
ośmielił Tygodnik do obecnego wystą- 
pienia. 

Czas radzi słusznie sejmowi, aby obra- 
dował i w niedzielę. 

Podług Wiener Błattu, cesarz austrja- 
cki wyjeżdża d. 9. lutego do Petersburga 
w towarzystwie hr. Andrassepo. 

_ Na rekwizycję trybunału dla spraw ko- 
ścielnych arcybiskupa Ledóchowskiego za- 
wezwano przed sąd apelacyjny celem prze- 
słuchania. 

Księżna Gizella, małżonka księcia ba- 
warskiego a córka cesarza austrjąckiego, 
powiła syna. 

Z Paryża d. 8. bm. donoszą: Z powo- 
du, iż Zgromadzenie narodowe uchwaliło 
odroczenie ustaw o merach, podali się mi- 
nistrowie do dymisji. Mac-Mahon zastrzegł 
sobie ropę pe e kwestji gabinetowej, 
tymczasem zaś ministrowie urzędować ma- 
ją nadal. 

Telegramy Gazety Narodowej, 
Wersal 9. stycznia, Gdy wielu depu- 
towanych nie było wczoraj obecnych, więc 
Mac-Mahon zamierza wywołać powtórne 
głosowanie Zgromadzenia Narodowego i 
dopiero Wdy rozstrzygnąc przyjęcie lab 
nieprzyjęcie dymisji ministerstwa. 


giełdy wiede 
Wiedeń d. 8. stycznia 1878. 
godzina 4. min. 40. popołudniu. 
Berlin, Russ, Banknoten 91*/,. Credit, 
Actien 142'/,. Lombarden 97'/,. Galizier 102'/,. 
Staatsbahn 202'%,. Ruminier 35—,  Oesterr. 
Banknoten 88% ly Usposobienie silne. 


Wiedeń d. 9. stycznia 1874. 
godzina 10. minut 50 przed południem, 
Akcje kred, 240.50. Anglo-austr. 143.50. 
Unionsbank  124.—. Vereinsbank 16.26. 
Kolei Kar. Lud. 230,25. Kolej połudn. 166.—. 
Franko -austr -—,—. Baubank 66,50. 
Losyzr. 1860 —,—. Oblig. indem, —,—. 
Staatsbahn ——. Wied. Tramw, —,—, 
Ostbahn —,.  Napoleondor ——, 


Rubel papier. —.—, Usposob. słabsze. 
Wiedeń d. 9. stycznia 1874. 
godzina 2. minut 20 po południu. 
Akcje fran-au8. 46.—. Węgier. kred. 134.—, 


Anglo- austr,  146.—., Unionsbank — 126.,—, 
Kolej Kar. Lud. 230.—. Kolej siedm, —.—. 
Kolej południo. 166.75. Kolej Alfód, 148,—. 


Kolej Elżbiety 222.50. Kolej Lw.-czer 141.50. 
Czes. Nordostba. 198.—. Vereins-Bank  19.—. 
Kolaj Rudolfa 158.—. Węg. Ostbaln. 49.75. 
Gal. indemniz. 76.75. Losy z r. 1864 137.—. 
Koszyc.-Oderb, 140.—, Verkehrsbank 119.60. 
Losy tureckie 49.75, Baubank-Act. 68.25, 
Kolaj państwow. 341.—. Bankverein 65—. 
Wied, Bauver. 39.50. Hyp. Ren. ban. 28, —, 
Usposobienie silne, 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa 06, godz, 57, m. 
rano, 9. godz. 45, m. w nocy i 10, godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 8. godz. 58, m. rano. 
8. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4. godz. 3. m. pepołudnia i 10, 
58. m. w nocy. 

4 4 UB 
Wszystkim, którzy w ciężkim naszym 
smutku okazali nam swoje współczucie, skła- 
damy niniejszem serdeczne podziękowanie. 
Henryk i Julia Strzelecey, 
PRFPWĘDAZE E "RZY OOO PO 
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Nadesłane. Wasystkim cierpiącym sapewnia sdrowie i siły bes lekarsto i komów 
Revalescióre du Barry 


z 
Żadna choroba nie oprze się delikatnej 
wszelkie cierpienia żołądka, nor 


LONDYNU, 
Revalescióre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 
w, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowaj, pęcherza, nerek i 


organów oddechu, ro to: tuberkuły, suchoty, astinę, kaszel, niastrawność, zatkania, biegunki, bozsenność 


bezsilność, hemoroity, wodną 
x nawot podczas ciąży — nakonieo 


p kat L Mgeni AA i 
6, mo, za , 
nie czuję wi 4 Lim 

dobrym, że szkieł 

zdrów, 


ru mojej sta 


nawiedzam w, odprawiam 


uchlinę, gorączki, zawroty głowy, udergenia krwi, szum w uszach, nudności 
diabet os, melancholię, sohudnięcie, reumatyzm, gościec, 
wyciag z 76.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstwom : 


blednicę 


po używaniu dwuletniem twej cudownej Revalesoióre du Barry, 
a liczę lat 84. — Nogi moje słażą mi znowu, wzrok mój stał się tak 

e potrzebuję, żołądek mój jest zdrów, tak jakbym miał lat 80, jednem słowem jestem 
nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki 


iechoto, 


ęć moją odówieżyła „się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenia 


sł mój jest poy a pam 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością : 
Certyfikat Nr. 75.705. 


Nie wiem, jak Pama podziękować za zbawien 
kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu 


Źołądkowe, 


ny skutek t 
r 


Ks. Poter Castelli, prob P to. 
Wiedeń, Praterstrasse, 22, prog 1871. maa 

ej Rovalescićre. NETA na kurose 

odkowi, zupełnie zdrów jestem. Grossmann 


Revalescióre dw Barry pożywn 
na atwach, eeg z 
4 sł. BO c, 6 funtów 10 sł, 13 


2 fan 
bO ©. st, BO 6. Czekolada w p 


pa Go, 
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UNTI 


Ra: 


kapt i li 


adw W 
iw lał a 
ach a N. 8 Pr 


t od mięsa, oszczędza i 
nsz kach zę Anra aa pôt fanta „uł 50 
ub w tabliczkach na 12 fi p$ 

filiżanek 10 st, 
arry* ot comp 


proszku na 130 
„Barry du B 
O] 


a 284 fli 
es 


Dwa pokoje umeblowana 


bez kuchni zaraz do najęcia przy ulicy 
stuskiej Nr. 82 pierwsze piętro. 1208 


Syk- 
1—8 
pocztowy z kaucją, poszukuje posady. 

Zgłosić się listownie pod literą: S. IK.) 
w Stanisławowie poste restante, . 1200 1—1 


Dobra do wydzierżawienia 


na 6 lub więcej lat. 2 folwarki obszaru 940 

morgów. 1189 1—5 
liższą wiadomość udzieli kancelarja ad- 

wokata Dr. Wurcia w Stanisławowie. 


Ogrodnik, 


posiadający w zawodzie ogrodniczym wyźsze 
wykształcenie , średniego wieku, bezdzietny, 
który w tymże zawodzie od 30 lat w wie- 


kszych dworach obowiązek pełnił, i w tym) 


względzie chlubnemi świadectwami wykazać 


Doświadczony ówczarz. 


znajdzie natychmiast umieszczenie przy 
owczarni 1198 1—8 


w Dublanach. 


za wystaranie się odpowiedniej stałej posady. 
1201 1—8 


DD. 20. post. rest. Lwów. 


| 


się może, poszukuje odpowiednej posady. 
Bliższą wiadomość uprasza si 


sem: Józet Rydyt w Kopyczyńcach. 1- 2 


Wyjeżdżam 


w połowie miesiąca lutego b. r. celem zakupna 
materjału rozpłodowego rasy Merinos i opa- 
pazia | angielskich tryków do owczarń zagra- 
nicznych Niemiec i W. ks. Poznańskiego. 

Kto więc pragnie korzystać z danej sposo- 
bności, raczy się wcześnie zgłosić do podpi- 
sanego w Holendrach p. Podhajce. 1186 1—3 


Karśnicki W. 


Dnia 22.1 23. stycznia r. b, 
rozpoczyna się w Brunszwiku na nowo 


wielkie gwarantowane losowanie 


pieniężne (któremu nie jeden zawdzię - 
oza swoje szczęście), które w ogóle (6 od- 
działów) zawiera następujące wygrane: 


150.000 tal. 


100.000 , 50.000 , 25.000, 20.000 , 15.000, 
12.000, 2 po 10.000, 6 po 8.000 , 6.000, 
b.000, 22 po 4.000, 2 po 8.000, 84 po 2.000, 
42 po 1.500 i jedynie 


206 po 1000 tal. 


Na powyższe ciągnienie 1, oddziału sprze- 
dajemy całe losy oryginalne po 7 zł., */ą 
losy po 8 zł. 50 c., *,, losy po 1 zł. 75 c. 
za nadesłaniem gotówki do wszystkich oko- 
lic. Po ciągnienia wysyłamy bez wezwania 
listę ciągnienia i pieniądze wygrane. 

Niechaj nikt nie zaniedba przy tej 
sposobności obiecującej ogromny zysk, 

p rękę szczęściu, zwłaszcza że wkład- 

a jest mała, a zysk może stać się 
wielki. — Zamówienia czynić należy 
najrychlej, gdyż zapas losów może być 
bardzo prędko wyczerpany, 


Mindus & Marienthal 
Bankiers in HAMBURG. 
Polecamy się rownież do kupńa i sprze- 
dały wszystkich papierów pożyczki pań- 
stwowej. 1145 4—5 


pod adre-| 
| 


f 


| 


1161 2—4 


= W szkole 


parobków í dożorców gospodarskich 
(miźszej szkole rolniczėj) 
w Dublanach 


otwarty zostanie z dniem 16, lutego 1874 
kurs drugi. 


Celem „Szkoły parobków i dozerców go- 
spodarskich* jest praktyczne wykształcenie 
zdolnych pomocników gospodarskich, jak: 
dbac dozorców folwarcznych i polnych, 
starszych parobków it. d., jakoteż samodziel- 
nych A ża pers włościańskich. 

auki rozłożone są na lat trzy, wszakże 
uezeń, posiadający biegłość w czytaniu, pisa- 
niu i rachunkach z pamięci, ukończyć może 
cały kurs nauk w dwóch latach. 

Podania o przyjęcia wnieść należy najda = 
lej do końcą Stycznia 1874, do dyrekcji szko 
ły w Dublanach, która udzieli na żądanie 
bliższych wyjaśnień. 1104 3—8 


Poszukuje się 1122 3—3 


Guwernantki 


i reprezentantki domu 


Ogłoszenie licytacji. 


w Krośnie, według planów i kosztorysów spo- 
Ej na ka przez c. k, inżyniera rządowego, 
delegowanego do tej czynności, z powodu kon- 
kurowania Wysokiego rządu jako patrona kó- 
ścioła. 

Licytacja odbędzie się w kancelarji komite- 
tu parafialnego (na plebanii w Krośnie) dnia 
26. stycznia 1874 r. o godzinie 10tej przed 
południem, i przedsięwziętą będzie ustnie i 
| pisemne oferty, które otwarte będą po 
icytacji ustnej w przytomności licytantów, 

Cena fiskalna restauracji ustanowioną 20- 
stała na kwotę 6.148 «Ir. IO ct, wal. austr, 

Chęć licytowania mający będą obowiązani 
1097, wadjum jako zakład złożyć do rąk ko- 
misji licytacyjnej lyb załączyć do pisenfnej ø- 
ferty, sporządzonej według istniejących prze- 
pisów. 

Plany i kosztorysy mogą każdego czasu być 
przejrzane w kancelarji komitetu parafialnego. 

Bliższe warunki licytacyjne ogłoszone będą 
przed licytacją i wyłożone są od dnia dzisiej- 
szego w kancelarji komitetu parafialnego. 


Z komitetu parafialnego. 
Krosno d. 27. grudnia 1873, 


Ks. Ludwik Wodziński, 
proboszcz miejscowy i przewodniczący 
1188 2—5 w komitecie parafialnym. 


120.000 tal. prus. 


jako główna wygrana, 

Wygrane, tą następujące : 80000, 40000, 
30000, 20000, 16000, 2 po 12000, 10000, 
8 po 8000, ało, 6000, 5 po 4800, 13 po 
4000, 11 po 8200, 126 po 800, 6 po 600, 
2 po 460, 312 po 400, 312 po 200, 10 
po 120, 367 po 80 i 34326 po 44, 40, 20 
std, tal. zawiera przez rząd pańztwowy ze- 
zwolone i zagwarantowane 


wag wielkie losowanie pieniężne, Ta 


Powyższe wygrane stanowiące w ogóle 
sumę kapitalu przeszło 2 mil. 120000 tal. 
będą niezawodnie rozstrzygnięte w ciągu 
kilka miesięcy przez 7-krotne ciągnienie, 
Ciągnienie najbliższe jest według planu 
naznaczone na 


14. i 15. stycznia 1874. 


Ceny losów: 
Cały los oryg. (nie promesa koszt. 6 zł. — c. 
1 losu p n By = p 
z! 1 „50 


l n » n n 

Ża przesłaniem gotówki w banknotach 
walutą austr. dla pewności w listach za 
rewersem , wysyłam wprost z dołączeniem 
rospektu opatrzonego godłem państwowem, 
osy oryginalne do najodleglejszych miejec 
rychło. Po ciągnieniu otrzyma każdy udział 
biorący listę ciągnienia wraz z losem re- 
nowacyjnym , a w razie wygranej, będą 
pieniądze pod majściślejszą deskre- 
cja niezwłocznie wypłacone. Uprasza się 
udawać z zaufaniem do domu bankowego, 
któremu fortuna sprzyja. 


Siegmund Heckscher , 
1065 10—10 HAMBURG, 


| 


|] 
| 


PASTA 


W Krakowie, Taauczyńskikco 


W Brodach, P. KULAK. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor 


do dwóch dorosłych panień we Węgrzech. Po, 


rasza wię przesłać 
ie Annoncon-Kxpe- 


Zęby i Szczęki 
pod wszelkiemi względami podobne dona- 


turalnych, zupełnie przydatne do mówie- 
nia j przeżnwania, wstawia bez bólu. 


Ból zębów 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, « 
zęby zrotem lub masą do zebów podobną 
plorabuje 1085 2 —? 


Dentysta J. WEISS, były 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 


Obecnie zamieszkały wa Lwowie ulica 
Halicka, 1, 239 naprzeciw katedry. 


Poszukuje się zdolnego 


1128 8—3 


Ajenta 


dla czynnej fabryki towarów gumowych 
wyrabiającej artykuły techniczne. Rzetelność 
i znajomość w kołach przemysłowych stawia 
się jako warunek. Oferty wysyłać należy : 


R. Czermak, Teplitz, w (wchach. 


274 P, DICQUEMWARE 
Chemika w Paryża I Rouen. 
wzbudza porost włosów. 

"|  Spędza łupież na głowie. 
p: araa siwiźnie. 
W y Skład we Lwowie, w Ma- 
CI AY  £azynie galanteryjnym P. 
K. Strzyżowskiego, w ap- 
tece p. Mikolasch i u wszystkich głównych 
fryzyerów i perfamystów. 


b. Gurt. 1179 3—3 


Obwieszczenie. 


Rachunki z obrotu funduszów powia- 
towych w roku 1873 i budżet powia- 
towy na rok 1874 wyłożone zostają w 
kancelarji Wydziału powiatowego do 
przejrzenia podczas godzin urzędowych 
w przeciągu następujących dni czter- 
nastu.— Rohatyn dnia 2. stycznia 1874. 
Z Wydziału powiatowego. 


| 
| 
| 


Medal zasługi 


‘ELST UFUPAAL 94 


U. k. uprzywilejowane 


MASZYNY 
wyłuszezania koniczyny, 


Juhus Carów & Comp. 
S ? us $ W i 1% ; 
- Prag (Czechy). 


Jan 


T AS ENE O N A 


Dobrzańsk 


Handel 
galanteryjny i papieru 
w jednem większem obwodowem mieście , jest 


z wolnej ręki pod korzystnemi warunkami 


do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w handlu M. Ko- 


złowskiego w Przemyślu. 1149 2—3 


| 
| 


kroju stkień damskich 


przez Ksawerego Głodzińskiego. 


RZE 


wydania, którego część świe- 

| žo opuściła prasę, prócz roz- 
( szerzenia go, było nadanie 

całkowitej jasności i dokła 

dności mojej metodzie obok 
najstaranniejszego wydania, 

tak, ażeby każda z Pań, przy 

pilnem tylko czytaniu i ćwi- 

czeniach w rysunkach, potrafi- 

la nauczyć się krawiectwa damskiego. Dzieło bę 
dzie składało sie z 30 tablic i przeszło 10 arkuszy 
druku tekstu i zawiera w sobie wybór najgu- 
sto vniejszych i najnowszych krojów, których 
|liczbę o tyle pomnożyłem, że ich nigd 
zabraknie na wypadek zmiany mody. Na te- 
raz wyszło 500 figur, umieszczonych na 23 
tablicach z 8 arkuszami dużego formatu tekstu, 


dla dziewczątek i chłopczyków oraz o kroju 
bielizny i o kolorach. h skutek czego ogła- 
szam prenumeratę na całe dzieło, które bę 
dzie kosztowało w drodze prenumeracyjnej 5 
złr., a po ustaniu takowej, cena podniesioną 
zostanie na 8 zlr „Szanownych prenumerato- 
rów upraszam o dokładne adresa, abym mógł 
resztę dzieła wysłać z końcem marca. 

Od Nowego roku otwieram drugi kurs 
nauki kroju damskiego, z wykładem dwuty-| 
godniowym bez szycia, a z udzielaniem onego! 
na 6 tygodni, przyczem oświadczam, że udzie- 
lając sam lekcje, dołożę wszelkiej gorliwości, 
ażeby takowe wypadły z największą korzyścią 
dla szan. elewek, które zechcą pobierać naukę 
w mojej szkole. 1127 2—8 
Adresować : Ksawery Głodziński 

naneżyciel SR krawiectwa 
we Lwowie, ulica Wałowa nr, 15. 


Konkurs. 


Niniejszem rozpisuje się konkurs na 
lekarza miejskiego w Jaworowie z płacą 
roczną 400 złr. w. a. prócz zwykłych do- 
chodów za oględziny bydła, umarłych, a 
to prowizorycznie na rok jeden, po uply- 
wie którego stabilizacja nastąpi. 

P. T. kompetenci mają się wykazać 
dyplomem dra medycyny, chirurgii i uku- 
szerji, oraz że posiadają dokladnie języki 
krajowe. 1196 1—8 

Podania, należycie instruowane, mają 
najdalej do 10. lutego rb. na ręce Zwierz- 
chności gminnej być wniesione. 


Zwierzchność gminna. 
Jaworów d. 5, stycznia 1874, 


Migreny i newralgie. 


|— 


| 
GUARANA 
NRGRIMAULT £C. APIĘKARZYWPARYZU 


Jeden proszek 10zpuszczony w łyżćć 
wody ocukrzónej i zażyty, dostatecz ym 


jest do uśmierzenia natychmiast nsj-| 


silniejszego bolu głowy i migreny i do 
wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki, 
Sprzedaje się w pudełkach zawierają- 
cych dwanaście proszków, 1083 7—28 

Dla uviknienia fałszerstwa, Żądać na- 


leży, aby każdy pnoszek był śle 


podpisem Grimault « Comp. 
Dostać można w aptekach we Lwo- 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Traoczdńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w War- 
szawie w składach wptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa, 


W Drohowyżu, ostatnia poczta Mikołajów, 
we dworze jest 11 


oryginalny Anglik, do stanowienia zdatny, za 
datóso przystępną cenę do sprzedania, 


i t _'z oficyną, ogrodem i wszelkiemi zabudowa-| { i 
Najnowsza I najpraktyczniejsza metoda | 


Usiłowaniem mojem, przy | [7754 
wydaniu obecnego trzeciego 1g“ 


al 
nie 


co stanowi główną część nauki. Reszta dzieła) 
będzie traktowała o krojach: na otyłe osoby,|pożądanego zdrowia i tuszy. 


Ocier Rojalist | 


Ból zębów uży de. Wa Paczki! Cukier 
nawet w We i Kakan > ka Fia g ni . . . . z = rzni t 
„LITON“ den Jany ae Uini jedoch. Fik. mączkę. TW ajsilniej sze Drożdże. W Kostki 


40 i 60 ct. — We Lwowie w aptece P. Mikolascha./ 
NJ CATTER UZ TEZY Gi [1142 2—6 


Kamienica piątrowa „; 


peui Świeżutkie | Świeży 


m M ASL 0 SMALEC 
G. 4 Włoska Marmulada 


najtaniej w handlu 


aTa ST. MARKIEWICZA 


i Miesiwo. 


niami w przestrzeni do 600 sążni kwadrat. | § 
w Przemyślu, jest z wolnej ręki do sprzeda- | 
nia. — Bliższa wiadomość pod adresem : J. S. 
l. 14 ul. Krakowska post. rest, Lwów. 1—? 


Słabości Piersiowe. | 


f 
Peile- zeń O, | 


Włoskie 
Marony 
i Kalafiory. 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


A. 


LJ h 
> Ki 


"WW 


/ 


PASTA ı SIROP z KODEINA 


P BERTHE w Paryżu. KL, 


Żaden środek nie może iść w porównanie z na uśmierzenie najupor- 
katarów, kok wb ln opi a naczyń odde- 


ARTY PÄR 


Od 1857 r. preparat ten wszedł w no- 
|wszechue użycie. Leczy on katary, ka- 


<a $ Ea eat zyj Setena czywszego kaszlu, gryp 

arle, t hrypki dtugotetui , koklusv, za- [9 ehowych płue (bronshilas), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye 
palenie gardla i banalu oddechowegoj$ piersiowe wszelkiego rodzaju. 

(brouch tes) , ule szezególniej pomyślnej Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi tem, 


pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę- 


| > ; 
|Isprawia skurki użyty przeciwko słabo- A 
i JWT z i§ dowo przez właściwe władze. 


ściom piersiowym (0 htisie) i marme] 
nin czyli suchotom. Pod działaniem jego| 
justaje kaszel najuporczywszy i potnienić 
mocne, a chorzy szybko powrarają doj* 
Lekarz! 
przepisują często Pastylki ze soku gło-|| 
wia»tej sałaty i laurowych Jiści p. Gri | 
mault, ba: dzo | reyiemnego mako, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów a RP 
zwyczajnych. 1034 7—23 Moritz Weil Jun. 
Dostać možna w aptekach we Lwo- 1047 13—24 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; - — - i de 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i| pak wadi Z 
W. Redyka; w Brodach Kuillaka i Fran-| NTT RA A e U a aTa 
zosA; w Rzeszowie Schaittera; w War CYNAL ES i 
szawie w składach aptekarskich pp. RA EA AIN 
Mrozowskiege, braci Galle i Spiessa. 


które na godzinę tyle młócą ile trzech 
zmłocków za dzień, dostarcza od 188 złr. 
począwszy pod gwarancją i na próbę franco. 
iw Frankfurcie nad Menem. 

t we Wiedniu, Fravzensbriickstrase 18. 


ZZ PRA ZU TEN 


TO cy 
A 


k 


Od 1840 r, jest środkiem popularnym przeciw NEWRALGIOM, GAS 

„ Qd 1840 r, j kiem p arr j y ; ] AST 

a szczególniej MIEGRENOM i gwałtownym bolom głowy, do (ar leraacia KAEA 

starcza jedną paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerwowym i wy» 

niszczeniu. Działania jej sprawdzone zostały tak: w prywatnych domach jak i w szpitalach 

i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. Troutseau 

zpolię, Uruveilher, Huguier, Monod, Barther etc. f 
; B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, 

kszego ten środek nabywa powodzenia. 

CZy główny w Paryżu w aptece p. E. Fournier % Com. 

We LWOWIE w aptece P. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego. 


Mój bogato ilustrowany głó wny 


Npis na r. 1872 


naslon jarzynnych, polnych, traw i kwia- 
tów, jakoteż krzaków róż, drzew owo= 
cowych, krzewów jagodowych i ozdo- 
bnych, drzew szpilkowych, kwiatów o- 
zdobnych i cieplarnianych, dalej roślin 
pokojowych i krzewów itp. itp. 
wyszedł już i wysyła się na łaskawe zażądanie 
bezpłatnie franco. 1138 2—3 


CARL SCHMIDTS 
Saamenhandlung, Kunst- und 
Gandelsgiirtnerei in Laibach 
(IK rain). 


które są tem liczniejsze, im wię- 
1010 17-24 
przy ulicy d'Anjou St. 


szczególna skuteczność 


Anaterynowej wody do ust, 


J. G. Popp, c. k. dentysty nadwornego we Wiedniu, Stadt, Boguergasse * 
wiona przez Dr. Juljusza Janell, prakt lekarza itd. Ordynowana ka 0. k Klio Wat Wię: 
dniu, Paryżu, Brukseli, Amsterdamie jakoteż przez pr fesora Dr. Oppolzera, rektora i przez 
kr. saskiego radcy dworu Dr. Kletzinsky, Dr. Brants. Dr. Heller, Dr. Born, Dr. Sonnenschein 
w Berlinie itp. profesora Dr. Hartig, przybocznego lekarza księcia Brunszwiku Dr. Grossa 
Dr. kawalera Schäffer, Dr. J Fetter, Dr. Mayer, Dr. Schdler, c. radcy i lekarza kąpielow, 
,. Takowa służy do czyszezenia zębów w ogóle. Rozpuszcza zapomocą swoich właści- 
wości chemicznych, ślinę nagromadzoną ; omiędzy zębami. Osobliwie polecić ją można po 
yst t 2 obiedzie, ponieważ pozostale pomiędzy zębami cząstki mięsne, które w zgniliznę prze- 
poleca niżej podpisany najnowsze przez |] chodzą, substancji zębów zagrażają i nieprzyjemną woń z ust wydzielają USUWA. P 
wysoki rząd krajowy księstwa Brunszwiku || Nawet w tych wypadkach, gdzie się już kamienny osad poczyna tworzyć używan 
dozwolone i poręczone wielkie | bywa z wielką korzyścią, ponieważ zapobiega zatwardnieniu tegoż. Doświadczono borio 


losowanie pieniężne że jeżeli tylko najmniajszy punkt zęba pęknie, natychmiast osadza się kamień, przeto 


się tenże psuje i zaraża zdrowe zęby. 
w ilości 2 milionów 691.000 tal., których Nadaje zębom ich naturalny i piękny kolor, ponieważ każdy obcy osad chemicznie 
pierwsze ciągnienie już na 


rozpuszcza i spłukuje. 
dniu 22. i 23. stycznia r. b. ~ Bardzo korzystną okazała się do utrzymania ozystości sztucznych zębów. Utrzymuje 
s DOŁÓW NORY takowe w ich pierwotnym kelorze i połysku, zapobiega osadzaniu się kamienia i Ara 
Tylko wygrane będą ciągnione. Główne 


każdy pepan z niet pochodzący odór. 
trafny w ewent. mark.. 180.000, 100.000, Uśmierza nietylko bole, które sprawiają próżne i zapalone zęby, lecz nie pozwala 
50.000 , 25,000 , 20,000, 15,000, 12.000, 2 


dalszemu się psuciu. 

Pównież okazała się annterynowa woda skutecz eci i 
| po 10000, 6 po 8.000, 2 po 6.000, 5.000, jako środek pewny do uśmierzenia bolów, pochodzących Z paddnych kotów, PNI tons 
22 po 4,000, 2 po 3.000, 34 po 2.00, 42 i] pieniach reumatycznych. Anaterynowa woda uspakaja w krótkim czasie bole, i 
po LD ago” 2: 0 8 po 500, py ochrania od szkodliwych wpływów. i 
400, ? po 200 tal. itp. w ogóle 41. Nieoszacowanym środkiem jest anaterynowa w i j 

J > 3 y > y (OKIEM. JOSU SU A woda do utrzyma zyje- 
wygranych, które w 6 oddzialach stosownie $j mnej woni w ustach, jakoteż do usunięcia już istniejącego nieprzyjemne oddechu, e ago 
do planu gry wciąga kilku miesięcy pewnie |] wystarczy codzienne płukanie tą wodą zd 
wyciągnione zostaną. j ; Nader zalecającą okazala się także na gąbczaste mięśnie. Jeżeli się przez 

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w dnie podług przepisu używa wody anaterynowej do ust, ika bladość ars OISE 
bs żyj austrjackich rozsyłam całe ory- i powraca różowy kolor. y > 
ginalne losy po 7 zlr., półlosy po 3 złr. : Niemniej skuteczną jest ona na chwiejące się zęby. Jestto choroba, któr aj 
50 ct., ćwierć losu 1 złr. 75 ct. z zape- |] większej części podlegają skrofuliczni jakoteż starzy, n których nioran abo mięśnia 
wnieniem rzetelnej usługi. s à j Niezawodnym środkiem okazała się anaterynowa woda na łatwo krwawiącie $ zęby. 

Upraszamy powyższych losów nie uwa- |] Przyczyna tego leży w osłabieniu mięśni. W tym wypadku poradzić można de ikatną 
żać za promesy, gdyż każdy uczestnik otrzyma szczoteczką, którąy się mięśnie trochę otarty a przezto wstępuje nowe życie Ą 
agi: DY przez Po ROW == Cena flakonu 1 zł. 40 ct. z opakowaniem i pocztą o 20 ct. więcej = 
os. Plan gry dołączonym zostanie do ka- |] / j $ sado Ord ego we Wi 
żdego zlecenia darmo —- ZAŚ, wszelkie wy" Anaterynowa pasta i iero tan omeia da aaor 
grane obok urzędowej listy ciągnień prze- || czystości, służy ona także, by nadać tymże olśniewający kolor biały a zarazem za po- 
słane będą natychmiast udział mającym | biedz dalszemu psuciu się zębów jakoteż do wzmocnienia mięśni. 1152 1—4 
osobom. (8330) 1136 6—10 = Cena w sloiku porcelanowym 1 ab. 22 ct. === A 

Zechce się więc każdy wprost i z zau- j f 
faniem udać do 


| Roślinny Proszek do zębów. Oczyszcza zęby przez 
Juiljusza Herza, 


> 4 codzienne one życi 
iż nie tylko oswobadza od nieznośnego osadu na zębach, onego tipo 
Staats-Efjecten Handlung in Hamburg. 


Podajcie szczęściu rękę! 


Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo, 


iż n l 7 d n ulepsza oraz emalię i białość 
zębów z każdym dniem więcej. — Pudełko kosztuje 63 cent w. a. n 


Ro ORP 7M. UER! TA G 


olla prosz 


z pomyś 1 
niestrawności i zgadze, dalej w kurcząch, 


kosztuje I 


łowy — uszów i zębów, na blizny i rany, mi 
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t 


naskórne. 


Cena 1 flaszki wraz z przepisem użycia I złr. a. w. 


nażnnrnia 


w Białej Reichart, apt., 


n a. 
1g. 

k Dobromilu A. Śroraki, ap, 

w Drohobyczu Kleczkowski, 

% Sanna Helm, apt., 


W zk , 


k Krakowie dr. Sawiczewski, ap- : 
POETA M. Jawornieki, 


uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterj*. skłonności do wymiotów i t, p. 
Cena pudełka oryginalnego wraz z przepisem użycia 


yódka francuska i sól. 


Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 
wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 


0 A sr orga i najskuteczniejszy ga 
wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym. 


Powistwy olej tranowy z wątroby miętusowej uż 


kiem w słabościach piersiowych i płucowych, 7 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczwe, również jak i chroniczne wyrzuty 


We LWOWIE apt. J. Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski. 


We Lwowie: apteka Millinga, : >, Mikolas: jel / 

A 8% e: eka M ga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, Zygmunta Ruckera 
A, I ipesa i p. Bonifacego Stilera, W Krakowie: pp. Górecki, I. leah L. Fein. 
nych z Stockmar apt. i Goldwasser, N. Redykaptek , Siedlieki aptekarz w Czerniowcach. 

etziep. Hrymak, w Biatejp. Józ. Kraus, ib. Keler, w Bielsku p. Stanko apt. w Bóbr- 


Te proszki z powodu wypróbowanej awej skuteczności zajmują pomiędz ce p. Czernik ap, w Bochni F. Roiss ip. Niedziolski, wBrodach p. Griinsnann i M 8. Fr 
rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wiaysdkich e, p. Nlodaiolaki, w Brodoć p. Orawpann | 48.8. Pranu 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szozególnie 
fin rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, 


zos w Bezeżanuch p, „niiukowski up.i p. B. Padenhecht, wBuczaczi Cercel, i C.I 

wieki, w C hrza nowie p. Sporysz ap., w dje rniowceach p. Alth syn sd Tę. Solmirch o 
Rożański, p. Ritzinger, w Dobromiłu p. Grotowski apt, w Dolinie p. J. Praunfelder 
apt., w Dro h o byczu p. Dobrzyniecki apt., w Dynowie M. Koniecki, w Frysztaku 
p. N. Löw, w Grybowio p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt., w A a- 
wi u p. Nowakiewicz, w Jazłowenu p. Twardowski apt, w Kimpolungu B. Sommer 
w K ołomyi p. Rożański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt, w Krośnie Krysztoforski w 
K rynicy p. M. Nitrybit apt, w Lutowiskach p. M, Koniecki, w Lipniku p. Som- 
w apt., wM anasterzy skachp. Żarski, wNowymT a rgup. 8. Laur, w Now ym 
Saczu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Caran iS. Lichtman, w Polskiej Ostrawie pC 
Weber ap, w Przemyślu p. Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Machalski, w Przewoyeć u 
p. Świtalski apt, w Radowcach pr B. Teiehinan, w Rawie p. Jan Distl apt., w Roz- 
wadowie p. Marecki, i Gabriel, w Rzeszowie B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt, w 
Samborze p. Kriegseisen apt, p. Riedl apt, w Sanoku pJ. Jakliczą wdowa, ipo R 
Barth, ip. A. sty as, p. C. Kopacz, w Stryju p. Drągowski apt. ip. J. D. Mussenblatt, 
wbuczawie p. E. Botezat apt., w Taruopolu p. A. Moruwetz, p. W. Stachiewicz i Reid 
w Tarno wie p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w Turce p. A. Czyr- 
niański, w Wadowicach p. Fołtin i Uhma apt., w Zaleszczykach p. Kodrębski " 
Złtoczowie p 0. Fadenhecht i Petesch, w Zótkwi p. Krzyłznowski i Nahlik. j 


cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy, 


zir. n. W. 


+ owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa- 
Š p 1077 2 ? 


tunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor- 
„ , Na wiedeńskiej wystawie światowej, za trwałą konstrukcję 
i piękne wykonanie odznaczono te wyroby 


medalem postępu. 


wa się z najlepszym skut- 
szkrofułach i słabościach Rachitis. Leczy 


ych uprzy wil. 


Fabryka lamp naftowych 
Braci BRUNNER 


we Wiedniu, 

poleca swój w całkiem nowe bardzo gustowne 

wzory obficie zaopatrzony skład lamp 
salonowych, Ściennych i kuchennych, jakoteż do tychże 
przynależnych przedmiotów, szklannych kul, umbrelek, szkieł 
cylindrowych i t. p., i wszystko po najtańszych 
fabrycznych cenach tak hurtem, jakoteż pojedynczo 
sprzedaje 4526 -$—-6 

przy ulicy Kopernika pod l. 8041, 


pod kierunkiem 


p. EDWARDA GEBHARDTA, 


BOY AEC: WY NEINS WMA 


Ces. król. 


w Krakowie Józet Jahn, 

A gi Józef Trauczyński, 

n Limamowie Ant. Müller, apt., 

» Nowym Sączu Kosterkiowiczowa, wdowa 
» Nowym Targu C. Laur, 

ôy órzu 8. Schletinger, 

„ Przemyślu Gaidetschka, 

i £ E. Machalski, 

„ Rzeszowie J. Schaitter i sp., 

„ Skolem W. Liebesmann, 

„ Stanistawowie Stecher-Sebenitz 

» Stryju Z. Drągowski, apt., 

„ Duczawie E, Botczat, 

„ Tarnopolu A. Morawetz, 

„ ý C. Buchelt 
Tarnowie W. 'T. A. Wielogórski, 
„ Wadowicach F. Foltin, 

„ Zaleszczykach J. Kodrębski, 

„ Zbarażu N. Siissermann, 

„ Złoczowie O. Fadenhecht. 


arni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla, 


